
ItedakcMi Zawadzka 1. — Admini­
stracja: Piotrkowska 11. — Teleło-

iy : 38-28. 228 ^229. 
WedaktoK lab lego zastępca oraz 
"dyrektor wydawnictwa orzyjmują 

od go jhiY 1 do 2 po południu. 
Cela prenumeraty: , 

fmTBTec iłe'^w ,^3azT^7"zl^M"fV« 
na pro 'Incil 4.50. zagranica 9.50. 

Od oszenle do domu 40 gr. 
Artyku r nadesłane v bez oznaczenia 
honora um uważane'sa za bezpłatne 
Rekopi 6w zarówno użytych Jak t 
odrzuć nych ' redakcla nie zwraca. 

Cena 20 gr. Rok IV, Ns 237 . Łódź, sobota 6 października 1 9 2 S r . —— 

Ceny ogłoszeń: 
Za wiersz milimetrowy 6 - ramowy: 
Pod tekstem ł w tekście 40 groszy: 
za tekstem 30 groszy: nekrologi ' 
komunikaty 30 gr.; zwyczalne 25 er 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwanie pracy 10 groszy: naj­
mniejsze ogłoszenie 1.50 zł., dla be7 
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe 
(bez wyfatku) 50 proc- zagraniczne 

o 100 procent drożel. 
Ogłoszenia 2-koIorowe ł na umd-
wlonem mlelscu 50 Droc 3-kólorowe 
100 proc. droższe. Za termin druku 

administracja nie odDOwIada. 
- x -

Związki podkreślają ekonomiczny charakter spontanicznego porzucenia pracy. 

I przemyśle włókienniczym został za< 
Maszyniści, palacze, dozorcy i portierzy — wycofani z fabryk. 

Jal Informuje nas kierciw-
ntfk związku „Praca" p. Kazif-
mśerjzak strajk ogarnął do-

cały przemysł w łók ienniczy . 
PofaUC-Ul pracę nawet robotni­
c y TW;dzc,\\skitej Manufaktu­
ry " (tak, że ogromne te zakła­
dy Przemysłowe zostały cal-
kowići'e uniicruclioniione. 

Nastrój w śród rzesz robotni­
czych jest prawiie że bojowy-
Robotnicy strajk obecny uwa-

decydującą rozgrywkę 
o podwyżkę płac j uznanie szc 
rogu praw robotniczych. 

Wczorajsze zebranie dele­
gatów fabrycznych odbyte łą-
cźw&e z posiedzeniem komisji 
strajkowej miało 

przebieg burzliwy. 
Po dłuższej dyskusji powzfęta 
została jednogłośnie uchwała 
rozpoczęcia strajku w prze­
myśle włókienniczym w Ło-

Rczclucję pciwiziiętą na zc-
bri li u powyższem podajemy 

„Zebrani dclegacf związku 
„Praca" w dniu 4 październi­
ka w sprawie strajku włóknia­
rzy po dłuższej J rzeczowej 
dyskusji powzięli następującą 
uchwałę: Zebrani stwierdzają, 
fż rozpoczęty już strajk w 
przemyśle włókienniczym w 

wyfacziiio eKonomlczny, 
i*cst aktem obronnym przeciw­
ko wyzyskowi i samowoli ka­
pitalistów, 
-djclun;!*, uchwalają obecny 

sfrTijk zaostrzyć w tym stop­
niu, iż 

wycofuje się z fabryk 
maszynistów, palaczy, dozor­
ców dziennych i nocnych, por-
tjerów oraz majstrów, co do 
których nastąpi oddzielne 
/.wrócenie się do Związku maj 
snów Fabrycznych. Ci, któ­
rzy wezwania tego nie usłu­
chają, będą publicznie po;ep fc-
ni„ jako szkodnicy i zdrajcy kia 
sy robotniczej. Zebrani d.eb-
gacj związku „Praca" wzywa­
ją cały ogół robotniczy do 
bezwzględnej walki o podwyż 
kę płac i w obranie praw ro-
łvi fn TTrnłt** 

Przebieg strajku jest w ćial-
szvm ciągu spokojny. 

Kierownik 1 • M : 
związku k lasowego 

p. Walczak udzielił nam na 

stępujących • informacyj, co 'do 
obecnego ,stanu.sytuacji s tn j -
kowej: , • 

.— W,Łodzi strajk jest 
niemal powszechny. 

Czynne • są jedynie — fabryka 
Poznai'iskiego..i' częściowo Os-
scrat, - lecz i tę w.cfągu. dnia 
dzisiejszego staną. 

Co' się tyczy • prowincji naj­
bliższej, to w- Pabianicach 

fabryki są nieczynne, 
Wi Zgierzu częściowo czvnne 
są fabryki Borsta, . Posselta i 
„Lana". W Ozorkowie fabry­
ki staną w ciągu dnia dzisiej-
czego.. ,Jutro o godzinie 1-ej 
po południu . odbędzie się w 

Związku Klasowym • ponowne 
zebranie delegatów fabry­
cznych. 

Robotnicy - pewni zwycię­
stwa i zdecydowani są trwać 
w akcji strajkowej długo. 

W dniu wczorajszym w lo­
kalu ' • 

Stowarzyszenia Robotników 

Chrześcijańskich 
przy-ulicy.Przejazd 34 odbyło 
się zebranie .delegatów fabry­
cznych Chrześcijańsk. Związku 
robotników przemysłu;włókien 
niczego któremu przewodni­
czył p. Kieszkowski. , " 
• i Po przemówieniach pp. Mru 

ka i Plewińskiego zebrani de-

Dożynki okrężne w Helenowie. 

Projekt ustawy uposażeniowej 
dla kolejarzy 

będzie wykończony w połowie października 
Warszawa, 5. .10. (Od wł. k.)' ' ł ~ -

Ministerstwo Komunikacji o-
pracowujc w chwiJi obecnej 
projekt 

ustawy uposażeniowe] 

dla kolejarzy. Projekt ten ma 
być wykończony do polowy 
października r. b. poczem ma 
być przesłany do zaopiniowa­
nia związkom kolejarzy-

B. komisarz rządowy Strzelecki 
k i e r o w n i k i e m d e p a r t a m e n t u w M. S. W e w n . 

legaci postanowili jednogłośnie 
obecny strajk nie tylko ^ 

solidarnie poprzeć 
lecz nawet zaostrzyć przez wy, 
cofanie maszynistów, palaczy, 
i t. d. 

W dniu dzisiejszym wybra­
na zostanie komisja-strajkowa. 
Wśród robotników panuje rząd 
ka jednomyślność. Ze p r z e m y ­
słowcy byli wybuchem strajku 
zaskoczeni świadczy fakt, że 
w wykończalniach nagromadzę 
no wczoraj bardzo dużo towa­
ru w tej myśli, że zostanie on 
wykończony. Nadzieje te unice 
stwiło niespodziewane sponta­
niczne porzucenie pracy przi« 
robotników. 

INSPEKTOR PRACY ZAJMU-
JE NARAZIE STANOWISKO 

WYCZEKUJĄCE. 
Zaindagowany przez nas w 

sprawie strajku okręgowy In­
spektor pracv o. Woitkiewicz, 
oświadczył nam co następuje*. 

— Faktem jest. że strajk roz 
szerzą się. Inspektorat Pracy 
narazie z żadna akcia media­
cyjną nie występuje. Dziś rano 
zdałem , 

telefonicznie relacie 
Ministerstwu Pracv o sytuacji 
w Łodzi. O godzinie 2-ej po po­
łudniu ponownie oołacze sie te­
lefonicznie z Warszawa i p r a w 
dopodobnie otrzvmam pewne 
instrukcje. Z prasv DoranneJ do 
wiedziałem sie. że p r z e m y s ł ó w 
cv zostali zaproszeni na konfe 
rencję do premiera. 

WOJEWÓDZTWO CZEKA NA 
WYNIK KONFERENCJI. 
Według otrzymanych przez 

nas informacji urząd wojewódz 
ki w Łodzi zajmuje narazie wo 
bec rozwijających się w Łodzi 
wypadków stanowisko wycze­
kujące, uzależniając dalsze swe 
poczynania -.< 
od wyniku jutrzejszej konfe* 

rencjl 
premjera z przedstawicielami 
przemysłowców łódzkich. 

Warszawa, 5. 10. - (Od.-vi. 
koresp.L Jutro wraca ze Lwo­
wa do Warszawy Jan Strzele­
cki • 

b. komisarz rządowy X X 

w magistracie lwowskim-w ce 
Ui objęcia kierownictwa-depar­
tamentu spraw : , samorządo 
wych w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych. 

P o d r ó ż n o w e g o Z e p p e l i n a d o A n g l j i 

aaaasM 

Po siM^^Llmiwhńai^n nad jeziorem Dodeóskltnr 
Nad w»chodniem wybrzeżem Antflji. 

Tajemnice klaszto­
ru mariawickiego 

w PŁOCKU 
patrz str. 2-ga. 

Palimy więcej— 
pijemy mniej! 

Ciekawa statystyka. 
Warszawa, 5. 10. (Od w l 

koresp.). W roku 1927 w e d l e u-
rzędowych danych skonsumo­
wano wyrobów tytoniowych 
na sumę 
559 milionów 4S2 tys. złotych. 
Na Jednego mieszkańca wypa­
da 18 zł. 52 gr. Spożycie spiry­
tusu w porównaniu z rokiem 
1926-tym 

zmniejszyło się 
o 11 proc. 

Za 25 laty pracy; 
Dyplom robotniczy. 

Z Warszawy donoszą: 
Minieter przemysłu i handlu 

przystąpi w najbliższym cza­
sie do wydawania 

dyplomów honorowych 
tym robotnikom, którzy 25 lat 
bez przerwy pracują w jed-
nem i tem samem przedsiębior 
stwie przemysłu przetwórcze­
go. 



btr. » X C H O" — 'dnia 6 października 1928 roku. 

Zemsta bojówki komunistycznej w Warszawie. 
Za udział w rozprawie nożowej 

zamordowali robotnika f jego córkę. 
Kulpicka zmarła. 

Ojciec jej walczy ze śmiercią. 
Jest to zemsta bojówki partyj­
nej komunistów za to, że Kul-

Warszawa, 5. 10. (Od wł . k.) 
Nocy dzisiejszej o godz. 2 nad 
ranem do mieszkania 

Stefana Kulpicklego, 
robotnika, zamieszkałego przy 
ul. Ogrodowej 45, wtargnęło 
dwóch ludzf z rewolwerami w 
ręku. Napastnicy dali do Kul-

Rozłam w P. P. S. 
Związki wybrały 

nową radą. 
Warszawa. 5. 10. (Od wł. 

icoresp.). Wbrew zakazowi cen 
tralnego komitetu Klasowych 
Związków Zawodowych odby­
ło się wczoraj posiedzenie 
sprzyjających posłowi Jawo­

rowskiemu 
związków, które samorzutnie 
wybrały nową radę. W czasie 
obrad zebrani urządzili manife­
stację na cześć prezesa OKR. 
posła Rajmunda Jaworowskie­
go. Do rady nowej weszli poslo 
wie Szczypiorski, Gazdecki 
oraz p. Preis, Lenga, Gałat. 

pickiego f 
8 strzałów.. 

Dwie kule trafiły w klatkę 
piersiową Kulpickiego, jedna 
zaś zraniła ciężko jego córkę 
Stanisławę, spoczywającą w 
łóżku. Po przewiezieniu do 
szpitala Stanisława 

pickj uczestniczył 
w rozprawie nożowej 

przeciw komunistom. 

Krwawa rozprawa na noże i siekiery 
na Chojnach. 

Trzy osoby ciężko ranne walczą ze śmiercią. 
Napad właścicieli domu na lokatora. 

Łódź, 6. 10. — Wczoraj wie­
czorem dom przy ulicy Banko­
wej 31 w Chojnach stał się te­
renem 

krwawej bójki 

toczonej przez właściciela do­
mu 68-letniego Michała Wymi-
jasa, jego syna 2.1-ijtniego Ste­
fana, lokatorów: 70-letniego 
Walentego, 25-letniej Marjannv 

Odwrotny skutek propagandy. 
Dlaczego łodzianie stronią od komunikacji lotniczej? 

Przykry rezultat tygodnia lotniczego. 
Tak byliśmy ostatnio zajęci 

procesem mariawitów i zatar­
giem w przemyśle włókienni­
czym, że nie poświeciliśmy zra 
zu uwagi specjalnej fatalnemu 
wypadkowi samolotowemu któ 
rv wydarzył sie w Łodzi przy 
ulicy Żeromskiego, jrdzie na 
dach fabryki spadł samolot L. 
O. P. P., odbywający 

lot propagandowy. 
Uległ on kompletnemu strzas­
kaniu, zaś pilot i obserwator, 
zajęty rozrzucaniem ulotek cu-

idcm uniknęli śmierci. Podaliś-

Król zabił swego wroga. 
małżeńskiej. Pobicie pary 

Łódź, 6 października. W 
'dniu wczorajszym w osadzie 
Srock, gminy Padolln, w po­
wiecie piotrkowskim rozegra-

' ta się wstrząsająca tragedią, 
i ia ' tle porachunków osobl-

• «tych. Pomiędzy mfeszkań-
cern Srocka, Franciszkiem Ję­
drzejewskim a niejakim Stani­
sławem Królem, zamieszka­
łym we wsi Grąbina-Wola, 
gminy Czarnocin 

toczył się oddawna spór. 
W dniu wczorajszym Król 
wpadT do mieszkania Jędrzej­
czaka l bez słowa strzelił do 
niego dwukrotnie raniąc go 
ciężko « » * v . * * * 

-iK w piersi I brzuch. Wm? 
Na odgłos strzałów przybiegli 
zamieszkali w sąsiedztwie Jó­
zef 1 Stanisława Dudkowie. 
Kró l skierował ku nim rewol-
ijwer- Wszystkie, .strzały ied-
Tlifk chybiły, Wówczas pobiw­
szy rękojeścią rewolweru ,niał 
ionków Dudków do utraty 
przytomnoścf zbiegł. • « 
• Powiadomiony o zbrodni po­
sterunek policji powiatowej 
wszczął natychmiastowy po­
ścig, w rezultacie czego 

Króla nleto 

j okutego w kajdany przewie­
ziono do więzienia. Stan ran­
nego Franciszka Jędrzejczaka 
beznadziejny. 

Józef i Stanisława Dudko­
wie odnieśli rany głowy. Stan 
ich nie budzi poważniejszych 
obaw. ! 

Przepisy o organi­
zacji sądów 

przysięgłych i grodz­
kich 

opracowało Ministerstwo 
Sprawiedliwości. 

Warszawa, 5. 10. (od wł. k.) 
W związku ze zbliżającym się 
terminem wejścia w życie u-
stawy o 

sadownictwie powszeebnem 
Ministerstwo Sprawiedliwo­

ści opracowało przepisy o or­
ganizacji sądó^y J?rzysjęgłych i 
g todzk ichy. Całej Polsce. Są­
dy. Se..powstaną ż dniem l*yrn 
stycznfa przyszłego roku-
Pierwsze sądy pracy 

powstaną w Warszawie 
do 1-go listopada r. b. W naj­
bliższym czasie takie same są 
dy będą powołane w Łodzt, 
Bielsku I Dąbrowie. 

my wyczerpujący opis wypad­
ku, a fotografie, zamieszczone 
w „Echu" przekonały czytelni 
ków o tern. jak piękny samolot 
typu ..Albatros" przekształcił 
się w kupę gałganów i połama 
nycli części drewnianych. 

Strata materialna, 
która poniosła L. O. P. P. jest 
bardzo znaczna. Katastrofa od­
biła sie szerokicm echem w ca 
łvm kraju, wywieraiac bardzo 
przykre wrażenie. 

Ucierpiała Liera Obrony Po 
wietrznej Państwa, lecz. co naj 
ważniejsza. 
ucierpiała sama akcia propa­

gandowa. 
Nawiasem mówiąc, nie jest to 
ani pierwsza ani druea kata­
strofa, psująca w snosób fatal­
ny podmiosły nastroi tygodnia 
propagandowych. Należałoby 
raz na zawsze ustalić, co wła­
ściwie tygodnie te maia propa 
eować? Jeżeli kiepski gatunek 
aparatów 1 

tragiczne Iotv — 
to chvba każdy przyzna, że nie 
ma się czem chwalić, leżeli zaś 
ryzyko latania i niedoskonałość 
dotychczasowe! techniki lotni­
czej, to cel będzie w zupełności 
osiatmiety. 

Należy jednak watoić 1 to bar 
dzo mocno. czv kogokolwiek 
do czegokolwiek zachęcą prze-
dewszystkiem zaś do lotnictwa 
Łodzianie, a zwłaszcza świad­
kowie katastrofy — tak biorąc 
rzecz na zdrowy rozsadek — 
napewno sie już do lotnictwa, 
rwłaszcza na aparatach L. O. 
P. P. i$,'ły; dia­

nie, przekonają. 
Obywatele,Kominpgrodu wog'ó 
<e z niechęcią odnoszą się do 
,,latania" czego najlepszym do­
wodem była niesłychanie nikła 
frekwencja na linjach łódzkich 
komunikacji lotniczej przez co 
dzisiaj miasto nasze jest w zu­
pełności jej pozbawione. A ta-

Ponura scena na grobie matki. 
Zamach samobójczy robotnika. 

Łódź. 6.10. — Wczoraj o go 
azlnie 4 po południu ludzie 
przebywający na starym cmen 
tarzu katolickim zauważyli le­
żącego pomiędzy grobami męż 
czyznę. nie dającego znaku ży 
cia. 't^mt.,^tyktt^: -. •« i • 
I Zaalarmowano zarząd cmen­
tarza, który ze swei strony za 
telefonował po karetkę pogoto 
wia ratunkowego. *t h r m 
I * Przybyły w chwile później 
lekarz stwierdził otrucie jody­
na 1 po przepłókaniu żołądka 
odwiózł desperata na kuracje 
do szpitala św. Józefa przy uli 
CV .Drewnowskie! 

Niezna!omvm okazał się 37-
ietni Stefan Filipowicz, 
robotnik, zamieszkały przy ul. 
Rybnej 1. 

Filipowicz usiłował pozba­
wić się życia na grobie matki. 

Przyczyna tragicznego kro 
ku brak środków materialnych. 

kie katastrofy jak ta przed pa­
ru dniami przy ulicy Żeromskie 
go z pewnością nie przyczyni 
się do spopularyzowania u nas 
lotnictwa. 

Cenimy wysoko Ligę Obro­
ny Powietrznej Państwa, jei 
szczytne tendencje i zakres 
działania. Ale jeśli naprawdę z 
tern lotnictwem jest tak jeszcze 
kiepsko, że katastrofy przycho 
dzą w najmniej pożądanym mo 
menele, to czy nie byłoby lepiej 
zrezygnować narazie z „poka­
zów lotniczych" I zamiast tak 
ryzykownego środka propagan 
dy, wprowadzić ponownie śro­
dek propagandowy stary a sku 
teczny nie zniechęcający tak 
bardzo ludzi. Mamy tu na my­
śli piękne afisze, stary modd 
płatowca na placu publicznym 

no i naturalnie mnóstwo puszek 
w rączkach pięknych kwestaT 

rek. 
Po co się porywać na rze­

czy, do których jeszcześmy 
nie dorośli, 

miast przynieść pożytek, jedy­
nie szkodzimy sprawie, ze 
wszechmiar zasługującej na po­
parcie społeczeństwa i posiada 
jącej bardzo doniosłe znaczenie 
dla państwa. Chyba każdy 
przyzna, że rezultat tygodnia 
propagandy w Łodzi jest taki, 
jakimby był wynik propagandy 
oszczędności, w czasie której 
mówionoby o bankructwach 
skutkiem inflacji lub krachów. 
Propaganda polega na pokazy­
waniu rzeczy mocnych 1 pew­
nych; ciemniejsze strony cho­
wa się jak najgłębiej. K. 

O k o w i e n . M e ? . , na i t iu i le łnu ih fotelach. 
Widmo komisarza rządowego u bram miasta. 

Ze Zgierza donoszą: 
Mieszkańcy Zgierza, za przy 

kładem Pabianic, usiłuią zmu­
sić obecnych członków magi­
stratu do zrzeczenia sie 

swych stanowisk. 
Mówi się już nawet elośno o 
możliwości wyrażenia magi­
stratowi votum nieufności, a 
tern samem rozpisania nowych 
wyborów do samorządu. 

Jedną z przyczyn niechęci 
było oddanie stowarzyszeniu 
sportowemu .Sokół* dużego pla 
cu na boisko, kwalifikującego 
sie na nark mteiski l przyznania 

subsydium przy równoczesnem 
odrzuceniu wniosków przyzna­
nia subsydiów związkowi strze 
leekiemu I harcerzom. 

W związku z oowvźszem 4 
radnych z NPR i związku Ludo 
wo-Narodowego 

składa swe mandaty. 
Również PPS. Niem. Partja 

Pracy i Poalei - Sion znaidują 
się w opozycji do magistratu, 
co siłą rzeczy pociągnąć musi 
za sobą rozwiązanie rady miej­
skiej oraz wyznaczenie komisa 
rza rządowego. . j ^ U 

32-letniego Józefa Andrzeja-
ków oraz 31-letniego Antonie­
go Wojtczaka. 

W mieszkaniu właściciela 
domu odbywała się 

suta libacja. 
Około godziny 8 wieczorem 
Wywijasowie. ojciec i syn pija 
ni do nieprzytomności przypom 
nicli sobie dawne krzywdy wy. 
rządzone im przez rodzinę An-
drzejaków. Bez namysłu wtar^ 
nęli do mieszkania Andrzeja-
ków i usiłowali głowę rodziny 
pobić. Wywiązała się krwawa 
bójka, która przeniosła się do 
korytarza. Na krzyki walczą­
cych do bójki przyłączył sie. 
Antoni Wojtczak. Błysnęły 

noże 1 siekiery, i 
Krzyki i przekleństwa wal­

czących głuszyły jęki. Ktoś z 
lokatorów pobiegł po policję. 
Wydelegowani przez XIII. ko­
misariat policji funkcjonariusze 
ujrzeli straszny obraz. Oto w 
korytarzu w kałużach krwi le­
żeli z porąbanemi głowami Mi­
chał Wymijas, syn jego Stefan 
Wymijas oraz Marjanna Att-
drzejakowa. Lżej ranni W t -
lenty i Józefa Andrzejczakowie, 
oraz Antoni Wojtczak 

walczyli dalej. 
Policja obezwładniła awan­

turników i odebrała Im siekiery, 
i noże. i 

Do ciężko rannych zawez­
wano pogotowie ratunkowe. 
Lekarz stwierdził u Michała 
Wymijasa I AndrzcjczakowaJ 
pęknięcie od uderzeń siekierą 

kości czołowych. 
Stefan Wymijas odniósł kilką 
ran rąbanych 1 pęknięciu kręgo 
słupa. Wymijasów I AndrzeJ-
czakową przewieziono do szol 
tala miejskiego Św. Józefa,i 
gdzie walczą ze śmiercią. Poli­
cja wdrożyła energiczne docho 
dzenic celem ustalenia Istot-, 
nych przyczyn krwawej roz­
prawy. 

Tajemnice klasztoru mariawickiego w Płocku. 
Dalszy ciąg sensacyjnego procesu. 

— Proces zbliża się 
wyrok oczekiwany 

Płock, 5. 10. 
ku końcowi 1 

iest 
w dn. 9 b. m. 

To też ostatnie dni przewodu sądo­
wego wywctaly zwiększenie »alnte-
resowanla się. Mimo ostrych ata­
ków obronv na świadków oskarże­
nia, cl ostatni czują pewny grunt 
pod nogami. 

Posiedzenie rozpoczęto się o jj. 
10 min. 30. Na wstępie obrona zglo 
siła wniosek o dodatkowe przesłu­
chanie Irminy Cerehrowei I Piecho­
cińskie!"!, księdza kościoła narodo­
wego, który ma rozporządzać po­
ważnym materjałem, a zastąpić ze­
znania św. SvrokorrskieJ, nieobecne) 
na przewodzie sądowym z powodu 

Wielka katastrofa budowlana w Piotrkowie. 
Trzej robotnicy ciążko ranni. 

Łódź, 6 października. Wczo­
raj wieczorem Piotrków był 
widownią tragicznego wypad­
ku budowlanego. Mianowicie 
około godziny 6 po południu 
przy odnawianiu posesji przy 
ulicy Zamkowej 10 

zawaliło się rusztowanie. 
Ciężkie belki I deski spadające 

z wysokości drugiego piętra 
przygniotły trzech robotników 
52-letniego Józefa Luceka, sy­
na jego 22-letniego Andrzeja 
oraz niejakiego 27-letniego Jó 
zefa Dobrzyńskiego. Wieść o 
katastrofie lotem błyskawicy 
rozniosła się po mieście. Mie­
szkańcy okolicznych domów 

wydobyli 
nieszczęśliwa trójkę 

robotników, których w stanie 
bardzo ciężkim przcwk'7'cMio 
do szpitala miejskiego. Prze­
ciwko przedsiębiorcy budo­
wlanemu, który bezpośrednio 
ponosi winę wypadku, wdro­
żono dochodzenie. 

Dziś uroczyste otwarcie!!! 

KINO TEATRU P A L Ą C E 
P I O T R K O W S K A 1 0 8 . : 

w programie superszlagier sezonu 1928/29 p. t. 

„ T R U J Ą C E U S T A " 
z R A C f U E L M E L L E R 

Dramat kobiety, którą napiętnowało przeznacienie, według 
głośnej powieści J. M. CARRETERO «LA VENENOSA". 

B i Orkiestra symfoniczna pod batutą Z. SANDOMIERSKIEGO. ' o m a r o s 
Pierwszy seans o godz. 6 wlecz, przedstawienie dla prasy, władz 
I zaproszonych gości. 

UWAGA: 

choroby. Sąd postanowił decyzję, co 
do wniosku obrony, odroczyć do 

wieczora. 
Na żądanie prokuratora przewód 

nlczącv zawezwał Św. Lewandow­
ską i Markowską dla uzgodnienia Ich 
zeznpń, I»V również św. Osinównę, 
która miała dostać od Zarębskiego 
300 zł. za zeznania przeciwko Ko­
walskiemu. 

Prokurator: Niech świadek powie 
sądowi, jaką to rozmowę prowadzi­
ła na statku, jadąc z Warszawy do 
Płocka. 

Świadek: Jak jechałam statkiem, 
to namawiała mnie Piotrowska, a-

byin wróciła do klasztoru, żeby nie 
zeznawać przeciwko Kowalskiemu, 

bo go mogę narazić na przykrości. 
Prokurator: Czy świadek rozma­

wiała z Maliną Syrokomską? 
Świadek: l a k . rozmawiałam, ta 

mnie prosiła również, abjm na spra­
wie 

nie zeznawała przeciwko arcyb. 
Kowalskiemu. 

Prokurator: Czy o pieniądzach 
była mowa. 

Świadek: O żadnych pieniądzach 
które miał ml dać p. Zarębski, nie 
mówiłam. 

Obrona prosi o zadanie całego 
szeregu pytań Św.: Prochownie. To-
tnes I Jałosińskiej, każdej z osobna. 

Zeznaje Św. Prochówna. 
Adw. śmlarowski: Czy pani roz­

mawiała z siostrą Artemianą? 
Świadek: Tak, rozmawiałam, by­

ła ze mną wtedy łotr es i JałoMń-
ski. Siostra Artemlana mówiła, t i 
o Kow?lskim niewiele mogła wypo­
wiedzieć, ale za to o siostrze Cel'! 
stynie. to bardzo dużo.— Na zapy­
tanie obrony kategorycznie zaprze­
cza, że nie było rozmowy o pienią­
dzach. 

Prokurator: A jak to było z temi 
2000 zł? 

Świadek: Siostra Melania powie­
działa mi. żebym wróciła swego cza­
su do klasztoru, a będzie wszystko 
dobrze, a ja jej na to. że choćby mi 
Kowalski dal nawet 2000 zł., to 

on ml tem nie wróci tego. 
co utraciłam bezpowrotnie, tego, co 
utraciłam u was w klasztorze.W tym 
domu. Na to Artemianą miała powie­
dzieć, że lak ty nie chcesz, to ja bę­
dę zeznawać na korzyść Kowalskie­
go. 

Zeznania Prochównv potwierdza 
Tomes I Jałoslńska. Tames dodaje, że 
o Zarębskim nie było wtedv mowy. 

Na żądanie przewodniczącego wo 
żny wprowadza na sale 3 nowych 
Świadków: ks. mariawickiego Janu­
sza Bucholca. proboszcza Darałji Ce­
głowa, siostrę Marie Przvbvlską I p 
Fdwarda Zarębskiego. Zjawienie się 
Zarębskiego 

wywołuie wielkie ooruszenle 
wśród publiczności. Nasteoule zaprzy 
sieżenie świadków. Rozczarowanie 
ogólne przyniosła wiadomość, że Za­
rębski będzie zeznawał następnego 
dnia. Przewodniczący powołuje Św. 
Wacława Przvslecklego. olca Bartło­
mieja, administratora z Felicianowa. 
którv lak I poprzedni świadkowie o-
brony rozpływa sie nad Dostacia pod 
sądnego-

Na zapytanie przewodniczącego 

nlacvch sie na Helu. oświadczył, i\ 
zrobił ie dla orzedstawienla sadowi 
i przyznaje, że fotografie specjalnie 
powiększał na prośbę obrońcy Tuła-, 
by. 

Wywody Jego na temat kostiumów 
kąpielowych wywołały śmiech na sa­
li. Według zeznań świadka zakonnice 
kaoaly sie w kostiumach, orzypomt-
naincvch średniowieczne pancerze. 

Nastenuie półgodzinna przerwa. 
Po przerwie zeznale Św. Roman 

Próchniewski. Zeznanie lego wywo­
łuie ogromne wrażenie wśród współ­
wyznawców, a nawet łzv u siostry 
Honoraty I siostry Rafaeli. 

Po nowej przerwie, trwającej do 
godz. 5 m. 30. sala wypełniła się 
szczelnie publicznością. Prokurator 
stawia wniosek o wezwanie, jako do­
datkowego świadka, Wajsklego. Na­
stępnie św. Próchnlewskiemu obrona 
zadaje cały szereg pytań, dotyczą­
cych rytuału. M. ta. poruszano 

kwestie pocałunków, 
przysięgi 1 spowiedzi, świadek da­
wał wyjaśnienia ze stanowiska ko­
ścioła mariawickiego. 

Po zeznaniach ks. Próchnlewskte-
go przewodniczący zarządził przer­
wę w celu opróżnienia sali i znów ii 
ciekawiona publiczność znalazła sie 

wobec talnoścl obrad 
Zeznaje św. Witucka Izabela, tona Ko 

walskiego. 
Dzisiaj odbędzie się wizja sadowa 

w klasztorze, po wizji dalsze zezna­
nia świadków. W poniedziałek mowa 
prokuratora, następnie adw. Główcze 
skiego 1 Smiarowskiego. We wtorek 
przemawiać będile adw. Kobyliński, 
poczem zapadnie wyrok. 

Zgodny wiec na 
dziedzińcu fabryki. 

Łódź, 6. 10. — Wczoraj o godzi­
nie 2 po południa na skutek wezwa­
nia trzech central łódzkich robotnicy 
zakładów przemysłowych p. f. .Piotr 
kowska Manufaktura" na Bugaju 

przystapHl do strajku. 
W godzinach pooołudniowych nr, 

terytorium fabryki strajkujący odbyli 
wiec, na którem delegaci wyjaśnili 
przyczynę strajku. Wkońcu zebrania, 
które miało przebieg spokojny, przy­
jęto rezolucje, wyłączającą arbitra*. 
Postanawiamy strajkować aż do zwy­
cięstwa, żądać stosowania anglelsKlej 
soboty, oraz awrot 5 procent potra­
conych z zarobków robotników na 
przywóz surowca. 8-godzinnego dnia 
pracy l poszanowania przez dyrekcje 
fabryki delegatów robotniczych. 

Na zakończenie robotnicy Jedno­
głośnie zgodzili się popierać 

strajk powszechny. 

Płomienie na sali 
fabrycznej. 

Łódź. 6. 10. — Wczorai o godzinie 
4 po południu w fabryce Fiszera przy 

ul. Długosza 43 wybuchł eożar 
w odziate Biasz.yn karbonizacyjnych. 
Zawezwany II oddział straży PO nół-
codzinnel akcil pożar umieiscowil. — 
Straty wyrządzone przez ogień slega 
ia wysokości 2000 złotych. 

Ocień wybuchł wskutek krótkiego 

i 
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A N G I E L S K I E B A N A N Y . 
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Shaw w roli eksperta owoców. 
J t u a ! d S 1 ? a m " nara-| zielona. Ma ste wrażenie, że| W AnglJi panuje jednak wlel 

kfe oburzenie na Bernarda Sha ! f c fi u a s n t e w Anglików. Do [esteto zwyczajny "ogórek. A 
,™„~,. c t? ^.najświętszych ich gdy się chce banan obrać z ł u -
uczuciach. A uczynił to, wy­
dając surowy sąd o „bana­
nach- angielskich". Rzecz 
przedstawia się następująco: " 

W Essex żyje człowiek, na-
ewfskiem Spencer, który jest 
synowcem znanego filozofa. 
Człowiek ten nie palt, nie pije 1 

nie jada mięsa. 
* więc posiada zalety, które 
iwiBrmy być sympatyczne dla 
Shawa, Odżywia się przeważ 
nie owocamf | jarzynami ze 
Swego ogrodu, poza tern jest 
specjalnym amatorem bana­
nów. 

Że banany nie rosną w jego 
ogrodzie jest już od wielu lat 
przyczyną wielkiego dla Spen 
cera zmartwienia, dlatego sio­
strzeniec filozof oddawna już 
stara się 

wyhodować ten owoc 
Ha własnym gruncie. Po wie­
lu nieudanych próbach sztuka 
mu się udała: angielski banan 
Istnieje. Rośnie iw ogrodzie 
Pana Spencera w Essex. 

Wiadomość o udanym ekspe 
fyrnencle rozeszła się wkrótce 
ł>o całej AngljL Ze wszystkfch 
stron zjeżdżają się ludzie, by 
podziwiać 

cud angielskiego bananu. 
Rzecz prosta, że wszyscy sta­
rali się skosztować owocu i 
wszyscy jednogłośnie wyda­
wali sąd: Nigdy jeszcze nie 
Jedli lepszego i smakowitszego 
bananu od angielskiego. A tu 
Przybywa Bernard Shaw 1 on 
kosztuje nowego owocu, ale 
nie podziela niestety entuzjaz­
mu Anglików czystej k f w i I 
nie waha się wcale wydać na­
stępującego sądu: „Co za dziw 
ny twór ten banan angielski! 
Przedewsz. barwa 

piny owoc zachowuje się zu 
pelnte lak, 

jak ogórek 
i poprostu nie daje sie obierać 
w żaden sposób. Wkońcu wzią 
lem ostry nóż i naciąłem o-
woc Nóż stał się odrazu czar 
ny. Ale mogłem przynajmniej 
zdjąć łupinę. A była niezwy­
kle gruba. Wkońcu trzyma­
łem w ręku mały owoc, 

twardy jak orzech. 
I smakował naiwet jak orzech, 
wcale nieźle smakował. Ani 
śladu banana. W każdym ra 

wa. Krytykę jego uważają za 
nienawistną, złośliwą. Mógł 
sobie pozwolić na drwiny z 

angielskich stosunków towa­
rzyskich, ale jakże można wy­
śmiewać nowy 

patriotyczny owoc, 
banan angielski? 

Tego mu wybaczyć nie moż 
na. A pan Spencer, rodzic an­
gielskiego bananu, oświadczył 
krótko i węzłowato, że jego 
banan iest bananem, a Ber­
nard Shaw zna się na bana­
nach, jak kura na pieprzu. — 

Skok z lokomotywy do rzeki. 
W zimnych nurtach Sekwany maszyniście 

powróciła ochota do życia. 
Henry Durand był maszyni-' 

zie może*Anglja poszczycić się A może jednak banan p. Spen 
wielkim sukcesem, wychowa- c e r a n i i e J e s t bananem?, 
ła nową roślinę". -X-

stą paryskiej kolejki miejskiej 
Każdego ranka wstawał o g. 
wpół do 4-tej, mył się, jadł 
szybko śniadanie, przygotowa 
ne mu przez żonę i wymknął 
się na palcach z domu, aby nie 
obudzić 

czworga małych dzieci, 
które spały w swych łóże­
czkach. Udawał się do paro­
wozowni, oglądał maszynę, w i 
tał się z Wil lym Matisse. swo­
im stałym palaczem, siadał do 
lokomotywy t prowadził pierw 
szy pociąg przez przedmieścia 
paryskie. 

Ten tryb życia nfe bardzo 
mu odpowiadał. Nieprzychyl­
ny los zawziął się na niego [ 

Największa defraudacja w dziejach 
Daremne poszukiwania spadkobierców. £ / 

Siedmiogrodzki wieśniak Jon 
de Carstocea Drzed 50 laty wy-
wedrował do Amcrvkl. 

Zakupiwszy kawałek gruntu 
w dość skalistej okolicy, próbo 
wał naprzód uprawić eo, aby 
mleć ziemiopłody, potrzebne do 
wyżywienia sie. Przv tych ro­
botach natknął sie na kamienie, 
przetykane żyłkami 

złocistego metalu. 
Sądząc, że to jest obfita w 

tej okolicy miedź. Dosłał prób­
ki do miasta, celem chemiczne­
go zbadania Okazało się, że 
Jest to bardzo boeata żvła zło­
tonośna. 

Dowiedziawszy sie o szczę 
śllwem odkryciu Rumuna, pe­
wien bank odrazu ofiarował mu 
kapitały, celem eksDloatacji zło 
todajnego terenu. Wkrótce bie-

ciermio- 'dny emigrant stał sie wielokrot 

nym milionerem. Z roku na rok 
powiększając swe zasoby, do­
szedł do majątku, wyrażające­
go się imponująca kwotą 

360 milionów dolarów! 
Multimiljoner Castocea zmarł 

w okresie wielkiej wolny w r. 
1917, nie pozostawiając w Ame 
ryce spadkobierców, srdyż był 
bezżenny. Wobec teeo władze 
amerykańskie zaczęły zapomo-
cą ogłoszeń poszukiwać spad­
kobierców. 

Wezwania te dłuel czas nie 
odniosły skutku. DoDlero w r. 
1921. ogłoszone w jednym z 
dzienników bukareszteńskich, 
spowodowały pewneeo adwo­
kata do żywego zaiecia się tą 
sprawą w nadziei 

sutych zysków. 
Zaczął on czynić eorllwe po 

szuklwania i wzywał we wszy 

Poznań przygotowuje się do Powszechnej Wystawy Krajowej. 

stklch gazetach Rumunii krew­
nych Carstocei. bv sie zgłasza 
li doń w ważne! dla nich spra­
wie. Wreszcie udało mu się w y 
śledzić spadkobierców milione­
ra w siedmioerodzklei zapadłej 
wiosce Turcea. Sorvtnv adwo­

k a t bez trudu przekonał wleś-
fniaków. że winni mu wręczyć 
owe papiery, a on ooiedzie do 
Ameryki i wywindykuie Im ol­
brzymi spadek, wynoszący w 
walucie rumuńskiej 57 miljar-
dów lei. 

Naiwni chłoDl. olśnieni pers 
pektywą uzyskania sum wprost 
bajecznych, chętnie oddali ad­
wokatowi wszystkie swe doku 
menty I po jego wyjeździe do 
Ameryki cierpliwie czekali na 
wezwanie do 

ob lec la spadku. 
Mijały jednak miesiące I la­

ta, a żadna wieść z Ameryki 
nie nadchodziła. Zanieookojeni 
spadkobiercy wreszcie teraz, t. 
J. po 7 latach zdecydowali się 
zainteresować ta SDrawą opinję 
publiczną. Znane oismo „Dimi-
netra" wszczęło na własną rę­
kę sensacyjne dochodzenie I za 
powiada sens. rewelacje, z któ-
rychby wynikało, że niesumien 
ny adwokat na podstawie po­
wierzonych mu dokumentów 
wszedł w posiadanie 

olbrzymiego spadku. 

dręczył go ustawicznie coraz 
to nowemi ciosami. Zawsze 
dopiekały mu 

rozmaite kłopoty. 
To przełożeni byli niezadowo 
letni i wyrażali to w bardzo o-
strej formie, to zachorowało 
któreś z dzieci, to żona urzą 
dzała z błahego powodu kolo 
salną awanturę. 

Postanowił wreszcie z tern 
skończyć. Jak zwykle wsia 
dał do lokomotywy w towa­
rzystwie palacza. Pociąg prze 
był już kilka tur I znajdował 
się znowu 

nad mostem, 
idącym nad Sekwaną. 

Matisse dokładał właśnie 
węgli. Durand obrócił sfę bły 
skawicznie, otworzył niskie 
drzwi maszyny i energicznym 
skokiem runął przez barjęrę 
mostu do głębokiej rzeki. Pa­
lacz wydał okrzyk przeraże­
nia, nie mógł jednak pośpie­
szyć z natychmiastowym ra­

tunkiem. Wielkie kręgj na wo 
dzie wskazywały miejsce, w 
którem pogrążył się jego to­
warzysz. 

Matisse zaprowadził pociąg 
do następnej stacji. Tam za­
alarmował pogotowfe ratunko­

we które w łodziach rozpocze 
ło poszukiwania. Palacz po­

djął się smutnego obowiązku 
uwiadomienia pani Durand o 
straszliwym wypadku. 

Poszukiwania łodzi ratunko­
wej 

spełzły na nlczem. 
Pani Durand przekonana już 
była o śmiercf męża Któż o-
pisze jej radość i zdziwienie, 
gdy późnym wieczorem otwar 
ły się drzwi jej skromnego mle 
szkania { ukazał się w nich jej 
mąż — zdrów i cały. 

Okazało się, że Durand prag 
nął wprawdzie pozbawić sie 
życia, ale w zimnych nurtach 
Sekwany zrodziła się w nim 

nagle 
ochota do dalsze] wegetacji. 

Uniesiony prądem rzeki, wy­
płynął na brzeg w dosyć zna-
cznem oddaleniu od miejsca 
wypadku. Znalazłszy się wre 
szcie na brzegu, zdjął z siebie 
przemoczone ubranie i zdjęty 
śmiertelnem znużeniem, za­
snął. Ody się obudził, było 
już bardzo późno. Maszynista 
ubrał sie czemprędzej i powró 
cił do domu, nie wiedząc o 
tern, iż uważano go Już 

za nieżywego. 

Przed wyborami prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. 

Kandydat republikanów Herbart Hoovar, wygłasza mowa 
do wyborców z platformy swego wagonu salonowago. 

Hala przemysłu spożywczego podczas budowy. 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW ! OA-

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 
przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności od r. 10 ra­
no do 7-e] po pot. Szczepienie ospy, 
analizy (moczu, kalu, krwi. plwo­

cin etc.) operacie, opatrunki. 
Porada 3 złote. 

— Wizyty na mieście — 
Zabiegł I operacje od umowy. Kąpie­
le świetlne. Naświetlania lampą 
kwarcową. Roentgen. Zęby sztu­
czne, korony złote, platynowe I 

mostki 
W nledztel« I święta do z. 2 po pol. 

Celnik zarobił popołudniową drzemką 
20.000 dolarów. 

U r z e c z y w i a 
Pewien celnik amerykański 

w N. Jorku Mc. Gili zdrzemnął 
się nad swemi zakurzonemi ak 
tami i wyjechał fantazia na nie 
zakurzone morze. Śniło mu się, 
że widzi kuter rybacki, kołyszą 
cv się na spokoJnem morzu tak, 
jak człowiek nietrzeźwy. Rów­
nież załoga okrętu chodziła po 
pokładzie krokiem niepewnym, 
pijanym. Okręt nosił wyraźnie 
wymalowane nazwisko „Caro-
lina". Kiedy celnik sie przebu­
dził, zarządził natychmiast po­
szukiwania takieeo okrętu. I o 
dziwo, znaleziono ero rzeczywi 

t n l o n y a e n . 
ście. Nietylko bvł to kuter r y ­
backi, ale nosił także nazwisko 
.Carolina". a na je$ro pokładzie 
znaleziono ukryte wśród wyło­
wionych śledzi 

2000 miechów z alkoholem. 
Wartość obłożoneeo natych­
miast aresztem alkoholu wvno 
si 200.000 dolarów. Z tej sumy 
Mc. Oill otrzymał 10 procent ja 
ko nagrodę. Mc. Gili twierdzi, 
że bardzo często miewa takie 
sny. które się soełniaia. Jest to 
wlec najszczęśliwszy człowiek 
Jedna popołudniowa drzemką 
zarabia sobie 20.000 dolarów. 

-XX-

flENRI BACHELIN. 

Zacny bogacz. 
Nie zdziwiłem sie wcale, 

gdy po opuszczeniu dworca 
tarogatkowego znalazłem się 
W okolicy zupełnie opustosza­
łej. Leonard, znany ze swego 
roztargnienia zawiadomił mnie 
że oczekiwać mnie będzie na 
stacji, ażeby zaprowadzić mnie 
do wil l i , którą zajmowała na 
lato. Ale Leonarda nie było 
ani śladu jak nie było śladu cite 
nią na małym placu, z którego 
oślepiające światło słońca spę­
dziło także t ślad wszelkiego 
żywego stworzenia. 

Wszyscy mamy swoje na-
wyknienia. przechodzące w 
manję, których nie zdołają u-
sunąć żadne rozumowania. 1 
tak, gdy znajduję się w miejsco 
|wości, której nie znam, niema 
dla mnie większej przykrości 
nad wywołanie wrażenia czło 
wieka nfeobeznanego z miej­
scem. Dwie przynajmniej przy 
czyny motywują to uczucie: 
chęć nleodróżnlania się od tu­
bylców, krążących swobodnie 
I obawa okazania się śmiesz­
nym, zdradzając nieświado­
mość tego, o czem wiedzą i 
wszyscy, sama myśl. że mózłJ 

bym zapytać o drogę unie 
szczęśliwia mnie tak, jak gdy 
bym był zmuszony żebrać o 
chleb. Nfe błogosławiłem stąd 
roztargnienia Leonąrdia w 
chwili, gdy pociąg, który mnie 
tutaj wyrzucił, sapiąc, odje­
chał w dalszą drów. I zazdro 
ścilem mu, że nie ma potrzeby 
pytać o kierunek, w którym iść 
mu należy. 

Ulica Nadrzeczna, 12 — tak 
poinformował mnie Leonard. 
Co za ładna nazwa! I jaką 
świeżość budził w mej wyo­
braźni. Prawdę mówiąc, wy­
chodząc z dworca, widziałem 
dobrze na widnokręgu linję to­
poli, których wysmukłe w ie r i 
chołki sterczały ponad dacha­
mi domów i które zapewne bie 
gły wzdłuż wybrzeża jakiejś 
wody. ale wskazówka była 
zbyt nieokreślona, aby z niej 
skorzystać. Zdecydowałem 

się już przejść przez plac 1, nie 
bacząc na swój wstyd, poin­
formować się w pierwszym 
lepszym otwartym sklepie gdy 
usłyszałem za sobą głos, któ­
ry starał się wydać łagodnym 
i słodkim. 

— Przepraszam pana, — 
przemówił. — Pan czeka na 
kogoś? Kogoś potrzebuje? — 

Odwróciwszy sfę ujrzałem 

okrągłe, poczciwe oblicze — 
odpowiednie do głosu — cza­
pce z napisem „posłaniec". Od 
powiedziałem: 

— Czekam na kogoś Istot­
nie, 

Jednak nie ośmieliłem się 
dodać: „lecz nikogo nie po­
trzebuję". Było wyraźne, że 
ten poczciwiec żył z podróż­
nych, a takim byłem. Miał 
więc do mnie moralne prawo, 
którego mu nie zaprzeczałem. 

Twarz jego „nadała" mi się, 
jak powiadają, w przeciwień­
stwie do wielu Innych, twarzy 
ludzi opryskliwych, agresyw­
nych, mściwych, którzy zdają 
sie zawsze mleć żal do całej 
ludzkości i którzy sarkaliby na 
wet wówczas, gdyby się zło­
żono na ofiarowanie im raju. 
Dość było spojrzeć na niego, 
aby się przekonać, że v'« nale­
żał do podobnej kategorii lu­
dzi. 

- Na kogoś, co nie przycho­
dzi. — rzekł domyślnie. — Wi ­
dzi pan, nie trzeba zbytnio l i ­
czyć na słowność ludzi. O tak, 
gdyby wszyscy byli jak my, 
byłaby to inna para butów. — 

„Jak my"? Co chciał ten po 
wiedzieć Czy mówił o sobie i 
o mnie Nie znał mnie przecie. 
Zrozujniai zapewne moie za-

ambarasewanie, bo zdecydo­
wał się wyjaśnić swoje słowa. 

— „ M y " — rzekł z dumą,— 
to kolp ;e żelazne. Wyjeżdża 
się w ściśle oznaczonym cza­
sie, ażeby przyjechać w ściśle 
oznaczonym czasie. Zresztą, 
ja sam nie podróżuję, ale je 
stem dość dobrze sytuowany 
ażeby widzfeć co się dzieje. — 

— I tych, co przejeżdżają. — 
rzekłem, starając się okazać 
zainteresowanie się rozmową 
w oczekiwaniu Leonarda, na 
którego przyjście liczyć nie 
przestałem. Nie chciałem bo­
wiem zdradzić przed tym po­
czciwym człowiekiem, że je­
stem tutaj po raz pierwszy. 

— I tych co przejeżdżają, — 
powtórzył. — A widziałem 
ich dość. odkąd tutaj jestem, od 
lat czterech, od samego otwar 
cia kolei. No, nie było to 
wspaniałe w pierwszych cza­
sach. Nawet nfe było tysiąca 
mieszkańców 1 to takich, co 
nie ruszali się wcale: rolni­
ków, ogrodników, trochę bur-
żuazji, jeżdżącej raz na rok do 
Paryża. Przed wojną już za­
częły ,się zmiany: rozbudowa-
wille nad rzeką... 

— Jest ich tutaj kilku? — 
s p y t a m tonem obojętnym. 

— l a k iest — rzekł gorącz­

kowo podejmując swoje wy­
wody. Ale trzeba widzieć, co 
zrobiło się po wojnie. Buduje 
się na wszystkie strony, we 
wszystkich stylach. I sami 
bogaci ludzie. Nie jest u nas 
tak, jak gdzieindziej, gdzie 
spotkać można działy po 4 
franki za metr. Panie, — rzekł 
z pogardliwą dumą, — nie dba 
my tutaj o takie rzeczy. To 
było i u nas, ale bardzo daw­
no. Dzisiaj metr gruntu u nas 
wart jest 130 franków naj­
mniej. 

Zamilkł, Jakby w zamiarze 
zaznaczenia: „dla uwagi ama­
torów". Wydawać się mogło 
że cała miejscowość wraz z 
wystawionemi jeszcze na 
sprzedaż terenami należała do 
n<>°o. Mój poczciwiec wyda­
wał się trochę zaro7nmlałym, 
ale w sposób tak niewinny! 

— Jest pan prawdopodobnie 
Lkże właścicielem nierucho­
mości, — rzekłem. 

— Tak, — odparł z pewnem 
zaambarasowaniem. — Mam 
ogród na powierzchni ośmiu­
set metrów z małą chałupą po 
środku. — 

— D^ licha! — rzekłem so­
bie w duchu, szybko obliczając 
wartość w umyśle. — Czło­
wiek ten ma majątek wartości 

stu tysięcy franków... 
W tej chwili zauważyłem 

Leonarda, wpadającego na 
plac z takim pośpiechem, że 
oczy niemal wyszły mu na 
wierzch. 

— Wybacz, — rzekł, — że 
czekać cl dałem. — 

— O, — odparłem, — ten 
pan łaskawie dotrzymywał rrd 
towarzystwa — Do widzę* 
nia panu. 

— Opowiedział cl zapewne 
swoją historyjkę, — rzekł Leo 
nard. gdy znaleźliśmy sie sa* 
mi, — o swoich 800 metrach 
gruntu z chnbma pośrodku. 
Wywnioskowałeś stąd o stu 
tysiącach franków majątku. W 
rzeczywistości jednakże cha* 
łupa z ogrodem położone są 1 
tamtej strony rzeki, na grun­
tach wartości 15 franków za 
metr. ObKcz sobie różnicę! 

Po tern wyjaśnieniu, nfe ,wt« 
działem Już przechwałki w o-
powiadaniu nieznajomego I 
obojętny na to, czy Leonard! 
mnie zrozumie, zawołałem: 

— O, zacnemu temu czło* 
wiekowi nfe chodzi o to, czyi 
jest bogaty w Istocie, che© 
tylko uchodzić za bogacza I 
Dziś wieczorem na odjezdneni 
dam mu pięć franków. — 

tłum. L. AL 
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Naród jednolity i liczny jest niezmoźoną potągą. 

J a k o ś ć n i e m o ż e z a s t ą p i ć i l o ś c i 
twierdzi dyktator Włoch Mussolini. 

W całej Europie wiele slg 
mówi i pisze obecnie w związ­
ku x ostatniem wystąpieniem 
publicystycznem dyktatora Ita-
(ji Mussolini'ego, który na ta­
mach czasopisma faszystow-
ikiego „Gierarchia" ogłosił ar­
tykuł pod tytułem: 

„Liczba to potęga". 
'Artykuł ten wywołał duże 

zainteresowanie w kołach my­
ślącej Europy nie tylko dlatego 
źe wyszedł z pod pióra Musso-
lini'ego, ale i dlatego, że dykta­
tor Italji poruszył jedno z naj­
donioślejszych dla przyszłości 
cywilizacji europejskiej i u-
kształtowania stosunków poli­
tycznych w starym świecie za­
gadnień, a mianowicie — 

zagadnienie rozrodczości. 
Dyktator Italji stawia tezę, 

ie Jeżeli obserwowane obecnie 
zmniejszenie liczby urodzeń bę 
dzie się rozwijało, to cała przy 
szłość rasy białej jest pod zna­
kiem zapytania, gdyż czarni i 
zdlcl, rozmnażają się na nie­
zwykle wielką skalę w świado 
mości, że przyszłość świata do 
nich najeży, całkowicie zapa­
nują nad dominującymi obecnie 
białymi. 

Otóż, Mussolini stwierdza, 
te we wszystkich nieomal kra­
jach europejskich 

liczba urodzeń spadła. 
Nie mówiąc Już o Francji, któ­
ra czyni daleko Idące wysiłki, 
aby naprawić straszne zło, Ja­
kim Jest wstrzymanie wszelkie 
go wzrostu ludności, ale I An-
glja w ostatnich latach odczu­
wa wydatny spadek liczby uro 
'dzeń, a I sama Ilalja, która 
oczywiście MussolInl'emu naj­
więcej leży na sercu. Jest w i ­
downią, wprawdzie na mniej­
szą skalę, tego samego zjawi­
ska. 

Dyktator Italii w artykule 
rwym uderza we wszelkie teo­
rie neomaltuzjańskle (teorie, u-
zasadninjące 1 podnoszące ko­
nieczność zmniejszenia liczby 

urodzeń) i twierdzi, że fałszy­
we są twierdzenia, jakoby ja 
kość mogła zastąpić ilość i ja­
koby przy mniejszej liczbie lud 

Klub wysokich 
ludzi. 

Walka z minjaturowe-
mi urządzeniami. 

Do rzędu oryginalnych klu 
bów angielskich przybył jesz 
cze jeden, który zanrerza pro­
pagandę swoją rozszerzyć rów 
niez na inne kraje poza Auglją 

Jest to klub ludzi, mających 
wzrostu 

przynajmniej 1,82 mtr. 
To osobliwe stowarzyszenie 

zoi ganizowane w Londynie, 
pragnie w p?e-wszvm rządzie 
TOZPOCZAĆ walkę Z nazbyt wą 
skiemi krzesłami w teatrze, l 
nlskieml dorożkami I wogóle z 
wszelkiemi miniaturowemi ich 
zdaniem urządzeniami, które 
ludziom o wybujałym wzro 
ście 

utrudniają życie. 
Aby się dostać do „Klubu 

dryblasów", trzeba mieć naj­
mniej 6 stóp wzrostu, B E Z obu 
wia i pończoch. 

Najwyższy z dotychczaso 
wych członków klubu ma 2 
metry 8 centymetrów wzro­
stu 1 śmiało pretenduje do ty­
tułu Jeżeli nie największego, 
to najdłuższego człowieka na 
świecie. 

Dr. M. GLAZER 
Zielona 6, tel. 45 - 49. 

Choroby skórne I weneryczne. 
Powrócił. 

Przyjm. 8 — 9.30, 12 — 2 I 7 — 8 w 

Dr. Sołowiejczyk 
Soeclnlhta chorób skórnych I wener, 

Piotrkowska 99. Tel. 44-92. 
Przyjmuje od 12 do 4 no DO(. I od 
8 do 9 wieczór. W niedziele 1 święta 

od 10 —2 po poł. 

nowobogaccy. 

Pan l t — Dla bezpieczeństwa kładą zawsze portfel pod 
poduszką. 

Pan l i t — Ja nie mojję tego uczynić. Nie lubię mieć 
iłowy tak wysoko. 

ności był większy dobrobyt. 
Poziom życia obecnych 42 mi­
lionów Włochów jest znacznie 
wyższy niz 27 niiljonów z roku 
1S71! 

W dalszym ciągu Mussolini 
oświadcza, że ani na chwilę nie 
ustanie w swej polityce demo­
graficznej, która ma na celu 
zwiększenie liczby urodzeń. 
Jak wiadomo, ostatnio nastąpi­
ło nowe posunięcie w tej dzie­
dzinie, a mianowicie — podwo­
jono w Italji podatek, opłacany 
przez kawalerów z tego tylko 
tytułu, że... są kawalerami. 

Mussolini kończy swój arty 
kuł gorącym apelem do rodzin 
faszystowskich, w którym wzy 

- X X 

wa do wzmożenia rozrodczoś­
ci, twierdząc, że w Italii jest je 
szcze miejsce na 10 milionów lu 
dzi. 

„60 milionów Włochów — 
to będzie dopiero potęga w hi­
storii świata"! — woła na za­
kończenie dyktator Italii. 

A przecież nie zapominajmy 
chodzi tu o kraj. który do nie­
dawna miał największa emigra 
cję, a wiec krai. który 

nie mógł wyżywić 
i zatrudnić nadmiaru swej lud­
ności 1 

I w Polsce warto sie nad o-
statniem wystąpieniem przy­
wódcy współczesnej Italji głę­
biej zastanowić. 

Oryginalny pomysł adwokata. 
A l i m e n t y n a w a g ę . 

Niejaka pani Rectenwald z 
Chicago wniosła skargę rozwo 
dową przeciw swemu mężowi, 
którego trybunał sędziowski 

uznał za winnego. 
Chodziło teraz o ustalenie 

wysokości renty, jaką mąż ma 
wypłacać żonie, z którą żył lat 
14 1 miał troje dzieci. 

Wreszcie jeden z adwoka­
tów wpadł na oryginalny po­
mysł. 

— Zrobimy tak, jak w „Kup 
cu weneckim" — zapropono­
wał — za każdy funt wagi mej 
klientki mąż zapłaci jej dolara 
miesięcznie. 

Adwokat strony przeciwnej 
zgodził się na ten projekt, wo­
bec czego panią Rectenwald 
zważono w sali sądowej w obc 
cności trybunału. 

Ponieważ ważyła 
108 funtów. 

więc mąż ma jej wypłacić 
tę miesięczną w wysokc-ścj 
dolarów. 

Rozwódka żałuje zap« 
mocno, że ulegając nakł 
mody, nazbyt dbała o snt 
linję i że dopuściła do nil 
wagi... 

Gdyby teraz więcej Vfl 
la, otrzymałaby większą 
sję. Za to mąż błogosławi 

współczesna modę, 
bo żleby na tern wyszedł, | 
by żona ważyła o kilkadzil 
funtów więcej... 

UBIORY męskie, damskie, ot 
swetry na wypłatę, Piotrkowsl 
III wejście, I piętro. 

OBUWIE, firanki, bielizna. I 
faktura, swetry na raty tanio . 
DYT", ul. Nawrot Nr. 15. I t 
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E G O I S T K A 
Przekład autoryzowany Janiny 

Sujkowskiej. 

— Mój Boże! — rzekł Orbis on. — 
Oto jeszcze jedna przewaga, Jaką po­
siadanie willi daje człowiekowi nad 
tymi, którzy rezydują w hotelu. Przy 
.willi może być ogród. Na nieszczęś­
cie niema w Raonde kwiaciarni. 

— Panie Orbis on! — zaśmiała się 
Claire. — Będę o panu pamiętała na­
wet bez pożegnalnego bukietu! 

— Mani nadzieję. 
— Wie pan doskonale, że będę — 

odpowiedziała wesoła — Byłam na 
tyle bezczelna, ie okazałam panu, ja­
kie piorunujące wrażenie zrobił pan 
na mnie od pierwszego wejrzenia. — 
Doprawdy prześladowałam parna w 
tupełnie nlekobiecy sposób i oba­
wiam się, że robiłabym to w dalszym 
ciągu, gdybyśmy się tu dłużej zosta­
ły. Szczęściem dla pana, mamusia Już 
od szeregu tygodni umiera z tęsknoty 
ta Paryżem i wczoraj wieczorem tak 
si* wreszcie zbuntowała, że nie stało 
mi więcej siły do oporu ( ustąpiłam I 
Całe szczęście dla pana, że się pozwo 
IBstn ugiąć. 

— Nie, — odrzekł. — Nie uważam, 
łeby to miało być dla mnie szczęś­
ciem, panno Ambler. 

— Co? I to Jeszcze po tej scenie, 
Jaką urządziłam wczoraj po południu, 
dlatego, ze mnie nąpil za to. £0 rze­

czywiście zasługiwało na naganę? 
Nie uważa pan, że szczęśliwie się zło 
żyto z naszym wyjazdem, nawet po 
tym Incydencie? 

— Nie, — odparł zwolna. — Nawet 
po — czemkolwlek bądźl 

Przez chwilę popatrzyła1 nań 
wstrząśnięta, poczem roześmiała się 
swobodnie. 

— W takhn razie całe szczęście 
dla mnie, że odjeżdżam, panie Orbi­
som 

— Dlaczego? 
— Bo, widzi pan — odpowiedziała 

wesoło w stylu małej piękności, kokie 
tującej swego dziadka — gdybym tu 
została dłużej, mogłabym się w panu 
na serjo zadużyćl Niech pan tylko po 
myśli, Jakie to Już u mnie przybrało 
rozmiary I 

— Już? 
— „Już!" MÓJ Boże! Czyż panu 

wczoraj nie wyznałam, że wtedy, w 
greokim teatrze, śpiewałam Pastora­
le tylko dla pana? Dla pana! Tylko 
dla pana! Jeżeli nri pan nie wierzy, 
może pan zapytać mamusi. Powie­
działam Jej o tern zaraz po powrocie 
do hotelu. I to Jest szczera prawda, 
panie Orbisom. Powiedziałam tak: 
„Był tam ten sympatyczny pan Orbl-
sin, ale nie zadał sobie trudu, 
żeby się z nami spotkać, myślę, 
że możeby to zrobił, gdyby wiedział, 
że śpiewałam Pastorale w tym wła­
śnie celu! Chciałam go do nas zwa­
bić"! — W śmiechu jej zadźwięczało 
dziecinne rozbawienie. — Ale mi się 
uie udało, Pa .wszystkich trudach i za 

chodach! Gdybym była nie podsłuch! 
wała, jak pan rozmawiał ze swoją sio 
strą, nawetbym niewiedzlała, że się 
to panu podobało. 

— podobało" — powtórzył. — 
Rad jestem, że pani podsłuchiwała, bo 
w ten sposób przekonała się pani le­
piej o moich uczuciach, niż gdybym 
je wypowiedział bezpośrednio przed 
panią. Była to najcudowniejsza, naj­
piękniejsza rzecz, jaka ml się kiedy­
kolwiek zdarzyła w życiu I pozosta­
nie nią tak długo, panno Ambler, Jak 
tylko będę żył. Mam nadzieję, ie bę­
dzie pani zawsze pamiętała — zająk 
nął się I dokończył zdławionym gło­
sem — o tern, jak bardzo Jej Jestem 
za to wdzięczny. 

Przez przelotną chwilę z oczu jej 
znikł wyraz niby beztroskiej wesołoś 
cl I zamigotało coś Innego, coś wska­
zującego na załamanie się wewnętrz 
ne, ale się przeciei opanowała. 

— Bardzo się cieszę — rzekła I rzu 
ciła mu z ukosa swawolne, wesołe 1 
żywe spojrzenie zdeklarowanej ko­
kietki, przyznającej się do najgorszej 
ze swych kokieteryjnych sztuczek I 
zuchwale dającej do zrozumienia, ie 
uważa je wszystkie za wdzięczne 1 
udane. — Naturalnie był tam ze mną 
Arturo Liana 1 on również odczuwał 
pewną wdzięczność, panie Orbison. 

Na zmieszanej twarzy Orblsona od 
biło się coś w rodzaju zdumienia I Jed 
nocześnie przerażenia, ale udało mn 
się roześmiać. 

— Wszyscy byM wdzięczni. Niech 
pani nie myślL ie przyjąłem te pięk­

ną rzecz całą dla siebie, dlatego tyl­
ko, ie pani powiedziała, ie zaśpiewa 
ła Ją dla mnie! 

Clalre robiła w tej chwili wraże­
nie równie lekkomyślnej, Jak nieczu­
łej Istoty. 

— Cói znowu? Co Ja powiedzia­
łam? Mamusia powtarza nie wiem Ile 
razy na dzień, ie gdybym miała od­
powiedzialność ponosić za wszystko 
co mówię, to zostałabym zgBotyno-
wana! Ale niech pan nie sądzi, panie 
Orbison, ie nie przeznaczyłam dla 
pana wielkiej, ogromnej części tego, 
co zrobiłam; mówię zupełnie szcze 
rze. Naprawdę myślałam o panu, śpie 
wając. Ciekawa byłam, czy się to pa­
nu podobało 1 to jest prawda, bez­
względna prawda! 

Zerwała się iywo z krzesła 1 wy­
ciągnęła rękę do pany Orbison. 

— Dowidzenia. Jeżeli pani przyje 
dzie kiedy do New Yorku, to proszę 
o nas pamiętać. Data nam pani słowo 
honoru, ie nas o tern powiadomi Pro 
szę, niech pani o nas nie zapomni Pa 
nie Rennie™ 

— Będę na stacji — przerwa! Ame 
rykanin. — Tam powiemy sobie do­
widzenia. 

— Jaki pan dobry, jaki poczciwy! 
Zwróciła sl« do Orblsona Inwali­

da ujął Jej wyciągniętą rączkę w swo 
Je chłodne, długie palce. 

— Dowidzenia, — rzekła wesoło. 
— By! pan niewymownie dobry, prze 
dobry dla mnie I dla mamusi. Będę 
czytywała Platona i wszystko.- Mam 
uadzioie. że pan o nas zupełnie nie za 

pomni. 
— Nie — szepnął. — Nigdy... 
— Serdecznie dziękuję — odpo­

wiedziała. — I my o panu nie zapom 
nimy. Ja nigdy nie zapomnę, panie Or 
btson. Dowidzenia. Dziękuję wszyst­
kim za wszystko, 

Wesołość Jej trwała dotąd, dopóki 
nie zamknęły się drzwi za nią i za 
jej bezustannym półuśmiechem, Jaki 
towarzyszył wszystkhn Jej słowom 1 
zapomocą którego chciała wyrazić naj 
większą serdeczność. Rennie odniósł 
Jednak wrażenie, że głos jej załamał 
się trochę przy słowach: „Ja nigdy 
nie zapomnę, panie Orbison!" i sam 
Orbison opadł z powrotem na krze­
sło, dziwnie wstrząśnięty, gdyi zda­
wało mu się, ie w słabym uścisku je­
go bezsilnej ręki, rączka jej lekko za­
drżała. 

Siedział, patrząc w okno pustym 
wzrokiem, podczas gdy obserwujący 
go przyjaciel myślał, ie nigdy dotąd 
nie widział na jego twarzy wyrazu 
tak głębokiego zdziwienia, a Jedno­
cześnie pzrejmującej melancholii. Or­
bison ze swej strony ńte wldzlat, ze 
w oczach Eugeniusza Rennie maluje 
się wyraz potęgującej się nJcpewnoś 
cl I wielkiego żalu! Było to spojrze­
nie człowieka, który zaczyna docho­
dzić do dręczącego przekonania, że 
w rezultacie popełnił poważną omył 
ke. 

Panna Orbison nie podzielała tego 
nastroju. Była poważna, ale nie za­
niepokojona i niebawem wciągnęła 
zdenerwowanego gościa w. żywą roz 

mowę o potocznych droblazga 
ZabawU u nich pół godziny 

czem wstał, mówiąc, że musi s 
pożegnać, gdyż chciałby jeszczi 
żyć na stację, przed odejściem 
gu. 

Orbison, który od chwili od 
Clalre, nie powiedział ani słowi 
wrócił głowę i popatrzył sni' 
wzrokiem na odchodzącego p 
ciel a. 

— Nie dowiedzieliśmy się, 
njuszu — rzekł. 

— Czegośmy się nie dowlec 
— Nie dowiedzieliśmy się, i 

kryło w tej ślicznej główce. I 
już się nigdy nie dowiemy, ale j 
pewien.- jestem pewien™ 

— ? 
— -. ie pomimo całej jej ' 

myślnoścl 1 młodocianego egoi 
Orbison urwał I po chwili dokoł 
— jestem pewien, że pomimo ' 
>tko, to było słodkie i subtelne 
rzenlel 

XXI . 
Stacja w Raonie leży nad 

Droga, wiodąca z wysokiej gól 
poziomowi morza, przedstawia i 
fotograf J) jako nieskończona 
wstęga, wijąca się kręto po kn 
złe. Rennie pojechał swoim wU 
wózkiem, zaprzężonym w osia I 
by! na miejsce ze znacznem op 
niem. Kiedy znalazł się na jx 
wszyscy pasażerowie byli jui -
:Iagu, ktÓTy właśnie zaczął rf 
Zawiedziony, rozejrzał sie wzdli 
(onóJKi iD. c 

Strzela 
Z Piotrkowa i 
W kwietniu 1 

maszowie Mazow 
mu Nr. 59 przy 
ekiego sprowadził 
JKiefkiewiczów, sj 
z ojca Juljana, n 
oraz córki, Kamilj 
wie Kiełkiewicze 
zgodnie i nie było 
nieporozumień doi 
nie zaczął u nich 
ster fabryki „WiU 
$ław Antosik, kt( 
ta? w sąsiedztwie 
erów. Od początk 

RADJO-K 
Piątek, 5-go paźda 
W ars/a w a. 1111 n 

munikaty: mcteorolos 
darczy I nad prograi 
gląd wydawnictw pe 
mówi prof. Henryk 1 
Nad program, korni 
Koncert z płyt gram 
Przerwa; 17.10 Odczy 
mnlenia 1 rełlcksje ki 
(odczyt I-szy) wygi 
Szwajcer; 17.35 Tran 
i Krakowa: ,8.00 Koi 
•anlu orkiestry dor 
dyr. Bazylego Zubrzj 
Transmisja koncertu 
z 1'llharmonjl Warszs 
Rozmaitości; 19.20 1 
Ddczyt p. t.: „Społecz 
ka nad umysłowo chi 
dr. Zdzisław Szymań 
munlkat rolniczy ora: 
Krakowa notowań gic 
krakowskiej; 20.05 N 
komunikaty; 20.15 T 
certu symłonlcznego 
Warszawskiej, w prz< 
„Mcssager Polonais" \ 
cuskim. 

I 
Świetny lek 

Ppor. 
Dowiadujemy się, 

lekkoatleta polski p: 
Sas zdobywca dwóch 
na zawodach lekkoat 
mistrzostwo Polski w 

oburącz ki 

Bieg kol 
na 10 I 60 kile 

Dowiadujemy się, 
dzącą niedzielę odbędz 
wiu pod Zgierzem bie 
odległości 5u 1 10 kim 
rem biegu iest Roboi 
W biegu tym wezmą 
robotniczych towarzj 
wych jak Widzew, Ti 
Łodzi oraz klubów 
nych. W przyszłą nl< 
kończenie zawodów 
Rob. Sport. Kom. Pkr 
bieg na przełaj na 300( 

Próba szyi 
10 

Bie 
Łódzki Okręgowy Z 

'Atletyczny organlzuie \ 
(1/ i-i :.•!•..i o godz. U rai 
sportowym ŁKS. Al. Ur 

bieg na bies 
0 mistrzostwo okręgu 
pizestrzenl 10.000 mtr. 

W biegu moga wzla 
szeni do P. Z. L. A. Wt 
1 zł. Pisemne zgłoszeni 
rować do sekretariatu I 
Piotrkowska 150 do dni; 
Zdobywcy pierwszych 

otrzymała żet 
Po za tern zawodnik. 
minimum — czyli czas 
trzyma tytuł mistrza o 
J928 i jako nagrodę mil * • • 

W tym samym dniu 
stadionie ŁKS odbędzie 

Obowią 
Nowy plan nauczani 

fudowych i średnich, h 
w życie z początkiem 
go po raz pierwszy uw: 
lej pełni 

sportowe wychowani 
Nauka sportu stanów 

łny przedmiot w ogólm 
czania. przewidując w 
mle conajmniej 3 dni v 
godzina dziennie na nai 
czenla sportowe). Zaleć 
niami zimowemi sa nar 
sanki, zabawy na lodzie 
w planie nauczania kia 
dziane sa ćwiczenia na 
w klasie 5 I 6 wycieczk 
darni, w klasie 7 i 8 WDI 
dzie nauka skoków nan 
ciepłych porach roku or; 

wycieczki na cah 
Nauka pływania będzie 
wą dla wszystkich klas 
KO roku. Wartościowet 
niem wychowania sport 

SPOR* 
(—) W dnhi 2 grudni; 

rynopolu odbędzie sie n 
Polska — Turcia. 

(—) Na 27 i 28 pazdzl 
reprezentacja piłkarska i 
Ci celem wzięcia udział 
piłkarskim państw słow 

(—) Pierwsuy .krok 
który ma.sie. pdbyć m 
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adwokata. 

ż ma jej wypłacić 
;czną w wysokości, 

'odka żałuje zape 
że ulegając nakl 

izbyt dbała o sto 
2 dopuściła do nii 

y teraz więcej W 
Ttiałaby większą 
to mąż błogosławi 
półczesną modę, 
na tern wyszedł, I 

ważyła o kilkadzb 
vięcej... 

' N r . T 3 i „E C H O" — 'dnia 6 października 1928 roku. S t r . 5 

tięskie, damskie, o» 
wypłatę, Piotrkowa! 

. I piętro. 

firanki, bielizna, i 
vetry na raty tanio , 
Nawrot Nr. 15, 1 ł 

846. 851. 95039. 09Z 
'. 709. 833. 836. 846* 
!3 239. 396, 407. 415. 

071, 97005. 054. 161 
888. 936. 995. 98129-
728, 762, 938. 971. I 

», 279. 360. 458. 486. 
992. 
101088, 097. 228, 234 
796 804. 865. 879, 11 
619, 739. 771. 103067 
802. 893. 104001. 135 
740 941. 105007. 028 
1. 338, 350. 430. 493. 
887. 923. 106093, 157 
. 682. 714. 861. 872, 
160. 345. 563. 855. 1 
. 408. 413. 415, 429. 
109211. 340. 355. 434 
984. 
2, 383. 497. 524, 59J 
111048, 367. 385, 503 
846 864. 954. 112211 

811. 816, 851, 919 
)3. 112. 211. 251. 33i 
114028. 030. 105. 134 
115006. 065. 257. 324 
116001. 065. 257. 325 
116001. 318. 326. 324 
808 848. 895. 997. 1 
, 553. 689. 753. 813 
19. 459. 539. 570. 593 
983 995. 119241, 34i 

5. 347. 414. 438. 459 
903 956. 121054. 104 
, 247. 458. 483. 552 
!5. 053. 165, 287. 301 
S2. 176. 280. 457. 49f 
03 186. 226. 551. II 

329. 340. 353. 458 
8. 152. 187. 363. 484 
879. 127078. 106. 147 
820. 865. 128164. 275 
751 925, 129342. 682 
979 

1. 558, 615. 709. 756 
35. 453. 644. 132021 

721. 841. 910. 912 
2. 333. 461. 632. 78C 
6. 543. 561. 705. 813 
7. 438. 506. 519. 664 
2. 173. 244. 426. 864 
2. 371. 505. 716. 72* 
9. 390. 420. 475. 533 
8. 244. 292. 419. 511 

, 309. 317. 399, 433 
S, 203. 217. 280. 402 
142218. 219. 240. 253 
Tli 915. 963. 987. 1 

706, 799. 825. 849 
408 467. 736. 746. 

12. 367. 836. 986. 1' 
•90, 147074, 085, 112 
'84 909. 914. 148106 
237. 315. 430, 509 

r, 180, 230. 379. 453 

513, 660. 749. 769 
I. 160. 184. 255. 310 
52034. 424. 444. 661 
5. 068 105. 394. 532 , 
ł. 162. 250. 266, 427 
827, 856. 

tocznych droblazga 
u nich pól godziny 
mówiąc, że musi s 
lyż chciałby Jeszczl 
ę, przed odejściem 

który od chwili od 
owledzlał ani slow. 
5 1 popatrzy! sni< 
i odchodzącego p 

)wledziellsrny sie, 
ekt. 
Smy się nie dowle< 
•wiedzieliśmy sie. 1 

ślicznej główce. I 
nie dowiemy, ale 1 
em pewien^. 

omlmo całej Jej 1 

młodocianego egol 
tł I po chwili dokof 
wien, że pomimo ' 
słodkie i subtelne 

XXI . 
Raonie leży nad. ] 
ca z wysokiej gól 
jrza, przedstawia i 
co nieskończona 
a sie kreto po krt 
ojechal swoim wli 
rzężonym w osła I 
e ze znacznem op 
znalazł sie na pr 
żerowie byli łut -
właśnie zaczął r 
rozejrzał sie wzdłi 

Strzelanina w mieszkaniu zdradzonego małżonka. 
Dwa trupy. 

Z Piotrkowa donoszą: 
W kwietniu 1926 r. w To­

maszowie Mazowieckim do do 
mu Nr. 59 przy ulicy Głowa­
ckiego sprowadziła się rodzina 
Kiełkiewiczów, składająca się 
z ojca Juljana, matki Stefanji, 
oraz córki, Kamilji. Małżonko­
wie Kiełkiewicze żyli ze sobą 
zgodnie i nie było między nimi 
nieporozumień dopóty, dopóki 
nie zaczął u nich bywać maj­
ster fabryki „Wilanów", Stani­
s ł a w Antosik, który zamiesz­
k a ł w sąsiedztwie u małż. Sze 
ierów. Od początku 1927 r. An 

RADJO-KĄCIK. 
Piątek, 5-go października. 
Warszawa, 1111 m. — 15.00 Ko­

munikaty: meteorologiczny, gospo­
darczy 1 nad program; 15.20 Prze­
gląd wydawnictw periodycznych o-
mówl prof. Henryk Mośclclk; 15.45 
Nad program, komunikaty; 16.00 
Koncert z płyt gramofowych; 16.55 
Przerwa; 17.10 Odczyt p. t. „Wspo­
mnienia 1 refleksje karykaturzysty" 
(odczyt I-szj) wygłosi p. Jerzy 
Szwajcer; 17.35 Transmisja odczytu 
i Krakowa; 18.00 Koncert w wyko-
lanlu orkiestry domrzystów pod 
dyr. Bazylego Zubrzyckiego; 20.15 
Transmisja koncertu symfonicznego 
i Hlharmonjt Warszawskiej; 19.00 
Rozmaitości; 19.20 Przerwa; 19.30 
Odczyt p. t.: „Społeczeństwo a opie­
ka nad umysłowo chorym" wygłosi 
dr. Zdzisław Szymański; 19.55 Ko­
munikat rolniczy oraz transmisja z 
Krakowa notowań giełdy zbożowej 
krakowskie); 20.05 Nad program I j 
komunikaty; 20.15 Transmisja kon­
certu symfonicznego z Fllharmonjl 
Warszawskiej, w przerwie biuletyn 
„Messagcr Polonals" w Języku fran­
cuskim. 

tosik zaczął się stołować u 
Kiełkiewiczów i między nim a 
Stefanją K. zawiązały się 

bliższe stosunki, 
co zauważyli sąsiedzi. Antosik 
był zazdrosny o Stefanję i z te 
go powodu powstały między ni 
mi nieporozumienia. W miarę 
zbliżania się stosunków mię­
dzy tymi dwojgiem, pożycie 
Kiełkiewiczów z każdym 
dniem pogarszało się wskutek 
kłótni i żądań męża, by Stefa­
nją rozeszła się z kochankiem. 

W dniu 11 kwietnia 1928 r. 
Antosik, wyjechał do wsi Kur-
nędz, pow. piotrkowskiego do 
szwagra swego po pieniądze i 
prosił Stefanję, by ta pojechała 
z nim razem, jednak kochanka 
nie zgodziła się. Antosik powró 
cił z Kurnędza w dniu 12 kwiet 
nia i zastał u Szeferowej Kieł-
kiewiczową i Jana Gołygow-
skiego. Antosik nie przysiadł 
się do nich, lecz poszedł do ku­
chni, widać było, iż prawdopo­
dobnie Stefanja była w towa­
rzystwie Gołygowskiego wpra 
wi ł go w zły humor. Wkrótce 
Stefanja udała się do domu, a 
za nią poszedł i Antosik. Po 
pewnym czasie powrócili ra-
zem do mieszkania Szeferowej 

i poczęli 
raczyć się wódką. 

Jednak najwidoczniej znów za­
szła sprzeczka, bo Stefanja uda 
ła się do domu; wkrótce po­
szedł po nią Gołygowski, a 
później i sam Antosik. Gdy 
Antosik wszedł do mieszkania 
zamknął drzwi i kazał dziecku 
wyjść, ale mała oparła się t&-
mu; pomiędzy Antosikiem a ko 
chanką powstała sprzeczka. 
Antosik począł bić Stefanję po 
twarzy, a następnie wystrzelił 
do niej z rewolweru. Wówczas 
do matki podbiegła Kamila, by 
ją bronić, jednak Antosik nie 
zważając na nic strzelał dalej 
— Stefanja upadła na podłogę, 
brocząc krwią, a Kamila, z r a ­
niona w głowę, uciekła wraz z 
będącą u Kiełkiewiczów kole­
żanką. Antosik strzelił sobie w 
skroń, jednak chybił o tyle, iż 
kula drasnęła mu jedynie gałkę 
oczną. Kicłkiewiczowa 
w drodze do szpitala zmarła. 

Kamila została umieszczona 
w szpitalu, również wkrótce 
zmarła. 

Ta sensacyjna i charakte­
rystyczna w czasach dzisiej­
szych sprawa wpłynęła w tych 
dniach na wokandę Sądu Okrę 

gowrego w Piotrkowie. 
Po przesłuchaniu koło 30 

świadków i wysłuchaniu stron, 
sąd skazał Stanisława Antosi-
ka, lat 28, za dokonanie zabój­
stwa Stefanji Kiełkiewicz na 

6 lat ciężkiego więzienia 
z pozbawieniem i ogranicze­
niem praw, a po zastosowaniu 
amnestji na 4 lata ciężkiego 
więzienia. 

Fatalna omyłka parobka 
spowodowała ogromne straty. 

Z Serocka donoszą: 
U właścicielki majętności 

Kurpiszewo tuż pod Serockiem 
p. Marty Juhnke zatruło się na 
wozem sztucznym 

28 sztuk bydła. 
Jeden z parobków mieszał w 
oborze paszę dla bydła i za­
miast soli bydlęcej, przez omył 
kę użył znajdującego się w 
worku nawozu sztucznego — 
podobno saletry. Bydło, w ilo­

ści 28 sztuk, po spożyciu tej pa 
szy zachorowało. Natychmiast 
przywołano lekarza weteryna 
ryjnego. Przyczyna choroby 
się wyjaśniła, jednakże skutki 
omyłki były fatalne, 8 sztuk 
wysokowartościowego bydła 

musiano zarżnąć, 
resztę może uda się wyleczyć. 
Powstała strata sięga kilku t y ­
sięcy złotych. 

„Ponad Śnieg" na ekranie. 
Druga sztuka Żeromskiego w przeróbce filmowej. 

Nowa rola kinowa Stefana Jaracza. 

Atak szału na szosie. 
Długa lista nieszczęśliwych wypadków. 

Po ukończeniu zdjęć plene­
rowych do „Przedwiośnia" Że­
romskiego realizowanego przez 
re i . H. Szaro, w opracowaniu 
Andrzeja Struga i Anatola Ster 
na, przystąpiono obecnie do na 
kręcania zdjęć w atelier. 

Jednocześnie wytwórnia fil 
mowa „Klio-Diana-Film" (War­
szawa—Poznań) wraz z Pomór 

Łódź, 6 października. W 
kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano na­
stępujące wypadki 1: 

Przy zbiegu ulicy Łąkowej i 
Kopernika przejechany przez 
samochód uległ ogólnemu po­
tłuczeniu ciała tudzież złama­
niu prawej nogi 14-letn} 

S P O R T " 
Świetny lekkoatleta wśród Czerwonych. 

Ppor. Bolesław Sas w Łodzi. 
Dowiadujemy się, że doskonały 

lekkoatleta polski ppor. Bolesław 
bas zdobywca dwóch trzecich miejsc 
na zawodach lekkoatletycznych o 
mistrzostwo Polski w rzucie 

oburącz kulą 

Bieg kolarski 
na 10 I 60 kilometrów. 

Dowiadujemy się, że w nadcho­
dzącą niedzielę odbędzie się w Krzy 
wiu pod Zgierzem bieg kolarski na 
odległości 50 l 10 kim. Organizato­
rem biegu jest Robotn. Kom. Okr. 
W biegu tym wezmą udział kolarze 
robotniczych towarzystw sporto­
wych Jak Widzew, Tur I Sztern z 
Łodzi oraz klubów prowincjonal­
nych. W przyszłą niedzielę na za­
kończenie zawodów sportowych 
Rob. Sport. Kom. Okr. odbędzie się 
bieg na przełaj na 3000 mtr. 

I rzucie oburącz dyskiem, został 
przeniesiony do 31 p. p. w Łodzi I 
wstąpił do sekcji lekkoatletycznej Ł. 
K. S. Dzięki temu Ł. K. S. pozyskał 
świetnego miotacza. 

Nie w Łodzi lecz 
w Warszawie 

odbędzie się steeple-
chase. 

Dowiadujemy się. że bieg 3 kim. 
z przeszkodami steeple chase o mi­
strzostwo Polski, który nie doszedł 
do skutku przed dwoma tygodniami 
w Łodzi odbędzie się w dniu 14 paź­
dziernika w Warszawie. 

Próba szybkości nóg na przestrzeni 
10 tysięcy metrów. 
Biegi dla pań i panów. 

Łódzki Okręgowy Związek Lekko 
'Atletyczny organizule w dniu 14 paź 
dziernika o godz. U rano w stadionie 
sportowym ŁKS, Al. Unii 2 

bieg na bieżni 
0 mistrzostwo okręgu łódzkiego na 
pizestrzenl 10.000 mtr. dla mężczyzn. 

W biegu moga wzlać udział zgło­
szeni do P. Z. L. A. WDisowe wynosi 
1 zł. Pisemne zgłoszenia należy kie­
rować do sekretariatu Ł. O. Z. L. A., 
Piotrkowska 150 do dnia 12 września. 
Zdobywcy pierwszych trzech miejsc 

otrzymała żetony. 
Po za tem zawodnik, który uzyska 
minimum — czyli czas 36 minut, o-
trzyma tytuł mistrza okręgu na rok 
1928 i jako nagrodę Duhar. 

• * « 
W tym samym dniu o godz. 12 na 

stadionie ŁKS odbędzie sie bieg na-

przelaj dla pań na dystansie 1200 mtr. 
Bieg organizuje Ł. O. Z. L. A. Do ble 
gu dopuszczone beda zawodniczki 
zgłoszone do P. Z. Ł. A. 

Zgłoszenia Jak wyżej. Zdobywczy 
nie pierwszych trzech mleisc otrzy­
mają żetony. 

Dokończenie 
wyścigów kolarskich 

14 paźhz ie rn i ka . 
Dowiadujemy się, że przerwane 

dwukrotnie zawody kolarskie o mi­
strzostwo wewnętrzne- klubów i mi­
strzostwo Łodzi organizowane przez 
S. S. Union odb»",s się w dniu 14 
października w Helenowle t. J. w 
dniu uroczystego zamknięcia sezonu 
kolarskiego w Łodzi. 

Obowiązkowa nauka sportu 
ale w Wiedniu. 

Nowy plan nauczania w szkołach 
fudowych i średnich. którv wchodzi 
w życie z początkiem roku szkolne­
go po raz pierwszy uwzględnia w ca 
lej pełni 

sportowe wychowanie młodzieży. 
Nauka sportu stanowić będzie wa­

żny przedmiot w ogólnym planie nau 
czanla. przewlduiac w leoie oraz zi­
mie conaimniej 3 dni w tygodniu (1 
godzina dziennie na naukę oraz ćwi­
czenia sportowe). Zaleconemi ćwiczę 
niami zimowemi sa narty, ślizgawki, 
sanki, zabawy na lodzie I śniegu. Już 
w planie nauczania klasv I przewi­
dziane sa ćwiczenia na nartach, zaś 
w klasie 5 I 6 wycieczki z przeszko­
dami, w klasie 7 i 8 wprowadzona bę 
dzle nauka skoków narciarskich. W 
ciepłych porach roku przewidziane są 

wycieczki na calv dzień. 
Nauka pływania będzie obowiązko­
wą dla wszystkich klas w ciągu całe 
go roku. Wartościowem uzupełnie­
niem wychowania sportowego będą 

wykłady o mieszkaniach higienicz­
nych, odzieży, kulturze ciała, zdro­
wym sposobie oddychania 1 t. p. Dla 
dziewcząt zostaną zorganizowane spe 
cialne kursy tańca, plastyki i rytmiki 
W klasach niższych specjalny nacisk 
będzie położony na tańce ludowe. 

Ł. K. S. — /. F. C. 
Skład łódzkiej drużyny. 

Jak się dowiadujemy z kierow­
nictwa sekcii piłki nożnej Ł. K. S. 
Czerwoni wystąpią w nadchodzącą 
niedzielę przeciwko I. F. C. w Kato­
wicach w naslei.ującym składzie: 
Mila, Cyll, Gałecki, Małek, Trzmiela, 
Jasiński, Durka. Sowiak. Król, Mo­
skal i Aldek. Udział Śledzia nie jest 
jeszcze pewny. Jednakowoż w wy­
padku gdvby gracz ten czuł się do­
brze no oneracji nastaol przesunię­
cie Moskala na orawego łącznika i 
Aldka na lewego. 

SPORT W KILKU SŁOWACH. 
( _ ) W dnhi 2 grudnia w Konstan­

tynopolu odbędzie sie mecz piłkarski 
polska — Turcja. 

(—) Na 27 I 28 października polska 
reprezentacja piłkarska ledzie do Pra 
tl celem wzięcia udziału w turnieju 
piłkarskim państw słowiańskich. 

( _ ) PJerws*v .Jrrok" bokserski. 
kióriŁ ma.sja pdbyć w dniu dzisiej­

szym został odłożony na następny 
tydzień. Zgłoszenia nadal Drzyjmuje 
Union we wtorki i płatki oraz 
o. Kwiatkowski przy ul. Emilii 5 co­
dziennie. 

(—) Wczo»l oowróclła ekipa łódz 
kie4 policji konnej, która zaiela pier­
wsze miejsce na ogólnopolskich za­
wodach hippicu""^" w Warszaw**--

Bernard Heim, 
niewiadomego miejsca zamie­
szkania. Lekarz pogotowia 
przewiózł ofiarę wypadku d° 

szpitala. 
* * • 

Na ulicy Drewnowskiej zna 
leziono nieprzytomnego męż­
czyznę lat około 60. Zawez­
wany lekarz pogotowia ratun­
kowego odwfózl staruszka do 
szpitala przy Zbiornl Miej­
skiej. W drodze 

nieszczęśliwy zmarł, 
wskutek ataku sercowego. 

Zwłoki przewieziono do pro-
sektoijum. Nazwiska zmarłe­
go dotąd nieustalono-

» • • 
W polu przy ulicy Obywa­

telskiej wynikła nożowa, roz­
prawa pomiędey 4tilku pijany­
mi osobnikami. W czasie''bój-' 
ki odnieśli dość poważne oka­
leczenia 17-letni Józef Stoicki 
i 39-letnj Wilhelm Liniak, obaj 
bez stałego miejsca zatniesz 
kania. Pomocy udzielił im le 
karz pogotowia. ... 

Przy zbiegu ulicy Przędza]' 
nfanej i Rokicińskiej przeje­
chana przez wóz uległa złama 
niu prawej ręki 30-letnia 

Józefa Stańczyk, 
zameszkała przy ulicy Łąko­
wej 3. Lekarz pogotowia po 
nałożeniu opatrunku odwiózł 
Stańczykównę do domu. 

* • * 
Przy zbiegu ulicy Północnej 

i Nowomiejskiej upadła z wy ­
cieńczenia 20-letnia Leokadja 
Mikołajczyk, bez stałego miej­
sca zamieszkania. Lekarz po­
gotowia ratunkowego prze­
wiózł ją do szpitala przy 
Zbiorni Miejskiej. 

O godzinie 8 wieczorem na 
szosie Pabianickiej 25-letnia 
Marjanna Michałowska, bez­
domna, 

dostała obłędu 
i usiiłowała rzucić się pod tram 
waj. Przechodnie jednak o-
bezwładnilj ją 1 zawezwali po­
gotowia, którego lekarz od­

wiózł Michałowską do Zbior­
ni Miejskiej. 

* • * 
W bójce przy zbiegu ulicy 

Łagiewnickiej i Pieprzowej zo 
stał ugodzony 

nożem w plecy, 
45-letnl Abram Moszek Gryn-
baum, woźnica, zamieszkały 
przy ulicy Łagiewnickiej 17. 
Lekarz pogotowia udzielił mu 
pomocy. 

Ze szkoły plastyki 
i rytmiki 

St. Paszkówny. 
Z powodu dużei ilości uczenie, za 

rzad wyżej wymienionej szkoły zmu­
szony iest tworzyć klasy równolegle. 
W tym tygodniu zostaną podzielone: 
klasa przygotowawcza dzieci i klasa 
I i II nań dorosłych. Na prośbę ucze­
nie, klasy dorosłych zostaną podzie­
lone na wcześnieisze od godz. 6 — 7 
wlecz, i na późniejsze od godz. 7 I pół 
do 8 I pól dla pań pracujących. 

Zapisy do wyżel wspomnianych 
klas przyjmuje kancelaria szkoły, ul. 
Gdańska 94 codziennie od 5 — 7 wie 
czorem. a filja Pabianicka — Kościu 
szki 47. w środy I soboty od godz. 4 
— 8 wiecz. 

skiem Towarzystwem Kinema-
tograficznem „Pe-Te-Ka" w To 
runiu przystąpiły 

do sfilmowania dramatu 
Stefana Żeromskiego pod tyt. 
„Ponad Śnieg". 

Realizacja tego obrazu spo­
czywa w rękach reżysera p. 
Konstantego Meglickiego. Stro­
nę techniczno - operatorską ob­
jął o. A. Wywerko, którego 
zdjęcia będziemy mieli moż­
ność również podziwiać w mo­
mentalnym obrazie krajowej 
produkcji p. t. „Szaleńcy". 

Obsadę filmu stanowi do­
brze dobrany zespół artystycz­
ny. W roli Rudomskiej po raz 
pierwszy ujrzymy na ekranie 
. największą polska tragiczke, 
p. Stanisławę Wysocką, artyst­
kę i reżyserkę teatru łódzkiego. 
W roli Joachima wystąpi Ste­
fan Jaracz, którego występy go 
ścinne w Teatrze Kameralnym 
(„Romans pana kasjera" i 
„Szczęście Frania'') cieszą się 
dużem powodzeniem. 

Wiko — M. Cybulski, boha­

ter filmu „Mar twy węzeł"; Ire­
na — Z. Koreywo; Helena — Z. 
Szymańska; Swiatobor —• J. 
Dziewański. 

Nareszcie więc przystąpio­
no do realizowania filmów pol­
skich 

na większa skale, 
zagarniając coraz szerszą dzie­
dzinę zagadnień społecznych I 
psychologicznych. 

„Za kulisami dancingu" 
i „Kaprys milionerki" 

na ekranie 
Bohaterka sensacyjnego filmu .Za 

kulisami dancingu" iest twórczyni 
Schimmy — Gilda Grey. słynna gwia 
zda niemniej słynnego kabaretu no­
wojorskiego „Ziegfield Follies" To 
też nic dziwnego, że do naipieknlej-
szych fragmentów filmu należą kom­
pozycje taneczne Gildy Grev. będące 
kombinacją charlestona z black-bot-
tom'em. 

„Za kulisami dancingu" — to rypo 
wy nowoczesny film amerykański, 
posiadający szereg doskonałych pod 
względem technicznym zdteć. nace­
chowanych dużem wyczuciem kolory 
tu i światła. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Brunonowi. 
Wschód słońca 5.42. Zachód 17.08. 

Długość dnia 12.46. Tydzień 40-ty. 

REJESTRACJA ROCZNIKA 1908. 
Jutro winni stawić sie mężczyźni, 

zamieszkali w obrębie 2-go komisarja 
tu policii o nazwiskach na litery O, P, 
R. S. Sz. T. U. W^Z. Ż. 

„Capitolu". 
Druga cześć programu — kome­

dia p. t. „Kaprys milionerki" dużo do 
starcza widzom •emocvi dzięki nlero 
zerwanemu łańcuchowi bezustannych 
komplikacyj 

Świetny zespół twoTza: Mildred, 
Davls. Lloyd Hughes. George Bau-
croft i El Brendel pod batuta reżyser 
ską Ferd Newmever'a. 

Typy — pomysłowe. Koncepty — 
znakomite. * e. 

Admira ł L i n d m a n 
nowy premjer Szwecji, 

NABOŻEŃSTWA ADORACYJNE 
Z KONFERENCJA. 

W piątek, dnia 5 październiki O 
godz. 19-el w kaplicy Sióstr Urszula­
nek' S.-J. k. przy ul. Czerwonej 6, od 
będzie sie nabożeństwo adoracyjne 
Przenajświętszego Sakramentu z koo 
ferencia dla Inteligenci!. 

Zabawa z nabitym rewolwerem. 
Tragiczny finał. 

Łódź. 6. 10. — W dniu wczo 
rapszym w Rozprzy. Dod Piotr 
kowem wydarzył sie wstrząsa 
jacy wypadek. W mieszkaniu 

bogatego kupca Edelmana,. 
znajdowali się syn o. E. 20-letni 
Izrael i kolega jeiro 18-lctnl Iza­
ak Fromer. W pewnej chwili 
Edelman pokazał koledze re­
wolwer. Fromer. manipulując 

(nieostrożnie bronią, soowodo-

I ŻYCIE EKONOMICZNE. I I 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRA­

NICA. 
Londyn 43.25. Zurych 58.25, Ber­

ta 46.875 — 47.275. wypł. na War­
szawę 46.975 — 47.175, Gdańsk 57.81 
— 95, wypł. na Warszawę 57.78—93, 
Wiedeń 79.56 — 79.58. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Amsterdam 1209.50, Pa­

ryż 124.02. Bruksela 34.895, Włochy 
92.71, Berlin 20.361. Szwajcaria 25.192 
Stokholm 18.131. Helsingfors 192.55. 
Praga 163.56, Wiedeń 34.43, Warsza­
wa 43.25. 

Paryż. Londyn 124.02. N. York 
25.58 i pół, Szwajcarja 492 I 1/4. 

BAWEŁNA. 
N. York, 4. 10. Amerykańska. Zam­

knięcie. Styczeń 18.90—2, luty 18.83, 
marzec 18.77—80. kwiecień 18.71. mai 
18.65—68, czerwiec 18.95, lipiec 18.53 
— 55. październik 18.98 — 19, listo­

pad 18.94. grudzień 18.95—98. loco 
19.25. 

Liverpool. 4. 10. Amerykańska. Sty 
czeń 9.90, luty I marzec 9.88, kwie­
cień i maij 9.86. czerwiec 9.83, lipiec 
9.82, sierpień 9 74, wrzesień 9.66, paź­
dziernik 10 08/9.97, listopad 9.96, gru­
dzień 9.94, loco 10.68. 

Liverpool. 4. 10. Egipska. Styczeń 
17.30. marzec 17.46. maj 17.58. lipiec 
17.66, listopad 17.13, loco 17.90. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ SPADEK 
CEN. 

Warszawa. 5. 10. Tranzakaje na 
Oiełdzie Ztożowo-Towarowej za 100 
kg. fr. st. Warszawa. Ceny rynkowe. 
Zyto 35 — 35 50. Pszenica 43 — 44. 
Jęczmień browar. 36 — 36.50, — na 
kaszę 33 — 33.50. Owies jednolity 35 
— 35.50. Otręby żytnie 24.50 — 25.00. 
pszenne 25 — 26, Mąka pszenna 4/0 
A 85 — 86. pszenna 4/0 77 — 78, żyt­
nia 65 proc. 53 — 54. Obroty średnie. 
Usposobienie spokojne. 

Waluty dewizy i złoto. 

O godzinie 7 rano na ulicy 
Kilińskiego w czasie zderzenia 
z tramwajem spadł z ' wozu 
woźnica 38-letni 

Antoni Wydrzyński. 
zamieszkały przy ulicy Wło­
dzimierskiej 30- Wydrzyński 
uległ ogólnym obrażeniom cia­
ła. Lekarz pogotowia prze­
wiózł go do domu. 

(—) Wydział Gier I Dyscypliny Ł. 
Z. O. P. N. na ostatnlem nosiedzeniu 
zawiesił w charakterze członka Łódz 
ki Klub Sportowych B. Wojskowych 
za wynikłe awantury na zawodach 
Ł. K. S. B. W. - S. S. K. M. I pobi­
cie sędzieso p. Cwlllcha, 

Zebrania giildy walutowe! wy­
kazują od dłuższego czasu coraz da­
lej Idące zahamowanie swei dzia­
łalności. Oborty są wciąż minimal­
ne, a w dodatku popyt z dnia na 
dzień sie zmniejsza. Kursy dewiz dzię 
ki słabemu zainteresowaniu mają tak­
że tendencję zniżkową. Dewizy na Ho 
Iandję obniżyły się o 7 gr., na Szwaj­
carię i Wiedeń o 1 gr. i na Paryż o 
PÓł gr. Jedynie dewizy na Mediolan 
poprawiły swój kurs o 3 gr., wszyst­
kie pozostałe zaś utTzymały się na 
dotychczasowych niskich notowa­
niach. Dolarami gotówkowemi St. 
Zjednoczonych nie obracano zupełnie. 
Zapotrzebowanie pokryto całkowicie. 

POŻYCZKA INWESTYCYJNA - SŁAB 
SZA, LISTY — NIEJEDNOLICIE. 

Z papierów państwowych obniżyła 
się znacznie o 3 zł. 50 gr. 4 proc. Poż. 
Inwestycyjna, dzięki wywołanej przez 
realizację dużej podaży. Również Do-
larówka, mimo dużego pod koniec ze­
brania popytu, straciła ostatecznie 25 
gr. Z pozostałych pożyczek cokol­
wiek poprawiły s1e kursy 5 proc. 
Poż. Koleinwej o 5 gr. I 10 proc Ko­
lejowe! o 1/4 proc. Listy z. m. War­

szawy. 5 proc. obniżyły się o 75 gr., 
a 8 proc. o 15 gr.. dalej 8 proc. 1. z. 
Łodzi słabsze o 25 gr. I wreszcie 10 
proc. I. z. m. Siedlec, kurs których 
obniżył się jeszcze o 50 gr. Mooną na 
tomlast tendencje wykazały 4 i pół 
proc. I. z. ziemskie 1 10 proc. 1. z. Lu­
blina, które podniosły się o 1 zł. 25 
gr. oraz 8 proc. i. z. Tow. Kred. 
Przem. Polskiego, które zyskały 
zwyżkę 1 porc. na kursie. Z obligacyj 
zakupywano tylko 5 i pół proc. m 
Warszawy z 192 r. po obniżonym 
0 75 gr. kursie. 

SŁABA TENDENCJA DLA AKCY.l. 
Dotychczasowa słaba tendencja 

dla akcyj dominowała w całej pełni. 
Znaczny był zwłaszcza spadek kursu 
akcyj Banku Polskiego, a za tym po­
dążyły ostatecznie I inne papiery, na-
próżno usiłując wywalczyć sobie cho­
ciaż drobną zwyżkę kursu. Zaintere­
sowanie było tak małe. że nawet naj­
popularniejsze niegdyś papiery speku 
lacyjne. iak Starachowice i Modrze-
jów nie znajdują obecnie nabywców 
1 stale obniżają swe kursy. *«wei 
przy minimalnej podaży. 

wał wystrzał. Kula ugodziła 
Izraela Edelmana w okolicę sei 
ca. Rannego 

w stanie bcznadzieinym 
przewieziono do szpitala miej­
skiego. Fromera osadzono w 
wiezieniu do czasu przeprowa­
dzenia dochodzenia. 

Oburzeni zwolen* 
nicy X Muzy. 

Sprawa zamknięcia 
kinoteatrów zgierskich 

Ze Zgierza donoszą: 
Zamkniecie kin zeiersklch 

wskutek podwyższenia podat­
ku widowiskowego do 100 pro­
cent, wywołało wielki protest 
ludności. Ztrierzanie orzez dele 
gatów związków I poszczegól­
nych stronnictw staraia się wji 
wrzeć presje w kierunku pozo 
stawienia skali podatku wido­
wiskowego na 

dotychczasowym ooziomle. 
Jak nas informuia. magistrat 

skłonny iest do daleko idących 
ustępstw. 

w k r ó t c e 

t,OdBon'X.WodB«/ir 



A K A D E M J A P O E T Ó W 
bez prezydenta. 

Pisarze nie reflektują na te godność. 
Dotychczasowy prezydent obecnie tej godności, 

niemieckiej akademji poetów, W związku z tern ustąpieniem 
Wilhelm von Scholz zrzekł się poczęty w sferach literackich 

*— dnia 6 październnca 1928 roku. Nr. 237 

Ropne by DI sprzed aL 
P o i y t . e z n a • w l a r s ę d o m o w a . 

Ropucha wzbudza u nas a 
ewlaszcza u kobiet wstręt i od 

1 razę, a tymczasem zapomina­
my, ze oddaje ona w przyro­
dzie. 

ważne usługi. 
•" Gospodarze i ogrodnicy 

iwłaszcza powinni ją bardzo 
cenić. Jest ona zciętym wro-

; 'giem wszelkich owadów, któ-
" re z powodu swego wprost 
'Bajkowego apetytu prawdzie 

wie robią spustoszenie na po­
słach ł w ogrodach warzyw­

nych. Ropuchy szczycące się 
również niezgorszym apety­
tem, zjadają tysiące owych 

• szkodników w jednej nocy, o 
fle im sie naturalnie w ich, że 
tak powiem, policyjnej robo­
cie nie przeszkadza. Angiel­
scy rolnicy wyzyskują ich po­
żyteczność i przczimowują ma 
sy ropuch w sklepach, aby je 
latem 

puścić do roboty. 
Podobnie d-»;";e się we Fran­
cji, zwłaszcza w rolniczych 
Częściach kraju. 

W niektórych miejscowo­
ściach spotyka się handlarzy 

; ropuchami którzy przechowują 
twó j towar w dużych be­
czkach. Ropuchy sprzedaje 
się na tuziny. Naturalnie nam, 
którzy mało mamy przyjazne­
go uczucia dla tych pożytecz­
nych zwierzątek, skóra się 
otrząsa na widok handlarza, 
przebierającego gołcml ręko­
ma w swym 

zimno lepkim towarze. 

i dziennikarskich krążyć roz 
maite plotki. Scholz jednak 
ustąpił jedynie ze wrcględu na 
stan swego zdrowia, gdyż z 
powodu choroby nerwowej 
przebywa obecnie w jednem 
z sanatoriów .zagranicznych. 

Należy zauważyć, iż z godno­
ścią prezydenta niemieckiej a-
kademjj poetów wiąże się wa 
runek, stałego pobytu w Ber­
linie. 

Co do osoby nowego prezy­
denta sprawa nie została na­
razie jeszcze ustalona. Praw 
dopodobnie zostanie nim wy­
brany poeta Walter von Mo­
lo. Rozważane są również 
kandydatury Gerhardta Haupt 

manna 1 Wilhelma Schatera. 
Tomasz Mann i Jakó«b Wasser 
mann oświadczyli, iż nie re­
flektują 

na tę godność. 

Dwa trupy w ustronnem miejscu. 
Płytki grób. 

/ g . KOGUTEK 

BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć prostki naaietfo wyrobu, 
należy priy kapnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźni* *adać o ryg ina lnych pro-
sików a „ K O G U T K I E M " Gatec-
klajjo, inanych od lat trzydsiestu. — 
Zwracalcl. uwag* i odrzucajcie UPOR­
CZYWIE polecane naśladownictwa w 
podobnam do nas z . g o opakowaniu 

W miejscowości Norton do­
konano onegdaj straszliwego 
odkrycia. Znaleziono tam, w 
miejscu ustronnem. zwłoki 64-
lctniego Tomasza Kirby \ jego 
ó2-letniej żony. Oboje byli po 
kryci tylko 

cienką warstwą ziemi. 
Trupy okazywały liczne zra­
nienia, które jednak wcale nie 
musiały spowodować śmierci, 

j Podczas wizji sądowo-lekar-
skiej stwierdzono, iż para mai 
żeńska została prawdopodob­
nie żywcem pogrzebana i zgi­
nęła wskutek uduszenia. 

Zwłoki mężczyzny były — 
w chwili, gdy badał je le­
karz — jeszcze ciepłe. Na 
grzbiecie widniały 

krwawe pasy. 
świadczące o tern, iż nieszczę­
śliwego musiano wlec gwał­

tem po ziemi. W tchawicy 
jego znaleziono piasek i zie­
mię. Widocznie Kirby \został 
żywcem pogrzebany. Rów­
nież w tchawicy jego żony 
znaleziono ziemię, a więc i ją 
widocznie spotkał los podob­
ny. 

Sprawa jest narazie trudną 
do wyjaśnienia. Podejrzenie 
pada na przybranego syna pp. 
Kirby, który prowadził życie 
rozwiązłe 1 lekkomyślne. Po­
nieważ mord został dokonany 
na tle rahunkowem. a młodzie 
nieć znajdował się w ustawi­
cznych kłopotach pieniężnych 
— podejrzenie to nabiera 
wszelkich. 

cech prawdopodobieństwa. 
Co prawda młodzlcnfec sta­
nowczo wypiera się wszelkiej 
winy i przy pomocy świad­

ków stwierdza, iż w kryty* 
cznym momencie znajdował 
się w zupełnie przeciwnej czę 
ści Nortonu. 

Afera ta wywołała wielkie 
zainteresowanie. 

X 

Najnieszczęśliwsi z nieszczęśliwych- ^ ; | ^ _ 

Uszkodzenia mózgu są uleczalne. 
Sensacyjne wyniki lecznicze w wiedeńskim szpitalu. 

Przed wojna światową lecz 
nictwo w wypadkach uszko­
dzeń mózgu nie posiadało wy­
raźnie określonych środków. 
Lekarze 1 psychiatrzy stawali 
wobec niedocieczonvch zagad­

nień. 
Zbyt mały materiał naukowy 
nie sprzyjał postępowi w tej 
dziedzinie. Utrwaliło sie mnie­
manie, że na ciężkie uszkodze­
nia mózgu niema ratunku. Ran 
nych uważano za skazanych na 
śmierć. Większość z nich umie 
rafa wkrótce lub 

ginęła marnie 
w zakładach dla umysłowo 

KRATECZKI. 

Handlarz z małym wózkiem. 
Owoce na bruku. 

Z nastaniem pory warzyw i 
owoców po ulicach Łodzi roz­
jeżdżają wóżkf, ciągnione bądź 
przez konie, bądź przez ludzi 
na wzór dżonek azjatyckich 
Już o godz. 8-ej rano roz 
brzmiewają donośne okrzyki 
teraelickich przekupniów, wy­
chwalających w niebogłosy 
•we „karaffoły", „cipciorek", 
„c law" i inne płody naszej ro­
dzimej gleby. Wózki te oble­
gane są przez g >jposie prag­
nące zaoszczędzić parę grosi­
ków oraz przez sklepikarzy, 
którzy następnie te same wa­
rzywa f owoce sprzedają ze 
znacznym zarobkiem. Gdy 
się tak człowiek przygląda 
tym izraelitom i izraelitkom 
r zaciekawieniem oddanych 
sprzedaży gruszek „do jedze­
nia" po dwadzieścia groszy 
kilo, to mlmowoli nasuwa się 
pytanie: czy naprawdę tym 
ludziom opłaca się tak zabijać 
dla tych paru groszy? Czyż 
nie mogliby sobie znaleźć lep­
szego zajęcia... A jednak musi 
to im się opłacać skoro liczba 
Ich' wzrasta z dnia na dzień. 
Zawiszę na kartofle cuchę i 
śledzia do tego zarobią, a mie­
szkają gdzieś w jakichś ohyd­
nych norach bałuckich i staro­
miejskich, więc komorne dro­
go ich nie kosztuje. Pomija­

my JUŻ to, że nabywanie pro­
duktów spożywczych u takim 
brtdtnych obdartych przekup­
niów nie bardzo jest na miej­
sca ze względów zdrowot-
nyćfi chociażby. Właściwe 
czJymiiki winnyby na to zwró­
cić" uwagę, zwłaszcza, że nic 
tak nie sprzyja szerzeniu się 
chorób epidemicznych, jak o-
Wtoce masowo konsumowane 
przez ludność. 

z dobrym starym znajomym. 
Cymermacher ciągnął zazwy­
czaj mały wózek, popychany 
z tyłu przez małżenkę jego 
Chawę Cymermacherową. 0 -
broty obojga małżonków wy­
starczały na wyżywienie ich 
samych tudzież ośmiorga drób 
nych dzieci. Jak widzimy Cy 
mermacherowie stosowali się 
ściśle do nakazu Jehowy: 
„Płódicie się i rozmnażajcie, 
jako piasek w morzu i gwiaz­
dy na niebie". Lecz oto nagle 
na ulicy Abramowskiego poja­
wił się groźny koflkurent Icka 
Cymermachera — Grojnem 
Cygielkopf rozjeżdżający re-
sorką zaprzężoną w rosłą szka 
pę. Zmartwili się srodze Icek 
Cymermacher f zwrócił się do 
Cygielkopfa. by się precz wy­
niósł z ulicy, gdzie on Cymer­
macher handluje oddawna. Cy 
gielkopf jednakże wyśmiał go 
1 w dalszym ciągu prowadzM 
sprzedaż zielenizny f owoców. 

chorych po długoletnich cier­
pieniach. 

Po rozwiązaniu ooeracyj wo 
lennych wśród napływającej do 
ojczyzny powrotnei fali żołnie 
rzy, znajdowali sie liczni ranni 
w głowę, ciężko chorzv. umy­
słowo chorzy, dla którvch wa 
runki egzystencji, dostępne dla 
ludzi normalnych, stały się 
zbyt trudne, niekiedy niemożli 
we do wypełnienia. Rodziny 
Ićh, znajdujące sie w biedzie, w 
egoistycznej samoobronie za­
mykały przed nimi drzwi, wy­
stawiając ich poprostu 

na ostateczna nędze, 
wobec zupełne! niemożliwości 
zarobkowania. 

Ludzie ci. na wszystkie prze 
cłwnoścl życia reagowali ata­
kami szału lub ewałtowneml 
czynami, wobec czeeo wledeń 
scv profesorowie Fuchs i Buch 
ner postarali sie o utworzenie 
dla tej kategorii rannych spe­
cjalnego szpitala w Doebling 
pod Wiedniem. 

Leczenie chorych nie pole-

DOKTÓR 

WOŁKOWYSKI 
Cegtelnlana 25, t e l . 36-87. 
Specjalista chorób skórnych I wene­
rycznych. Elektroterapla. Leczenie 

lampą kwarcowa. 
Przvlmuie «od uodz. 8—10. 12—2 I 
4—8. w niedziele I święta od 9—1. 
Dla pań od 4—5 oddziel, opczekalnla 

ICEK CYMERMACHER. 
Te f tym podobne uwagi na-

•unęfy nam się ze względu na 
to r że właśnie wczoraj stanęli 
przed sądem pokoju dwaj. przi 
kupnie, prowadzące wózkowy 
handel warzywem i owocami. 
Dlaczego' stanęli przed są-
denf?Łatwo się domyśleć: oto 
byli .konkurentami i jeden dru­
giemu jak to się mówi „wszedł 
w paradę". Od szeregu lat 
Icek Cymermacher panował 
niepodzielnie na ulicy Abra­
mowskiego. Znali go tu do­
kładnie wszyscy i starzy I 
młodzie witając się z nim, jak 

BÓJKA. 
Na tern tle doszło pewnego 

dnia pomiędzy obu handlarza­
mi do ostrej scysji, która przei 
stoczyła się w srogą bójkę, bę­
dącą doskonałą ilustracją dar­
winowskiej teorjl walki o byt 
i twierdzenia fillozofa Hob-
beesa, że „homo homini lupus 
est". 

Podczas walki tej, która ro­
zegrała się na środku jezdni 
feawartość wozów znalazła się 
niewiadomo jakim cudem na 
bruku, z czego nie omieszkały 
skorzystać chmary dziecia­
ków, których, chwała Bogu, 
na ulicy Abramowskiego n :e 
brak. Walna batalja zakończy 
ła się wezwaniem .. pogotowia 
ratunkowego, tudzież inter­
wencją policji. W rezultacie 
Icek Cymermacher, Aleksan­
dryjska 21 i Grojnem Cygiel­
kopf, Pieprzowa 10, skazani 
zostali za zakłócenie SPOKOJU 
publicznego na 50 zł. grzyw­
ny każdy. 

Sa-wlcz. 

Dr. med. B R A U N 
przeprowadzi! sie na ul. 6 Sierpnia 

(Benedykta 1). 
Specjalista chorób skórnych, wene­
rycznych I moczoołclowych. Lecze­
nie światłem (Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje od 8 do I I 1 od 5 - 8 wlecz 

ga tam na zabiegach oDcratyw 
nych. ale na 

psychiczne! teraoii 
i leczeniu zanornoca odpowied­
niego zajęcia, przystosowane 
go do choroby. 

W składzie tvm chory nie 
natrafia na żadne sorzeciwy. 
ponieważ obchodzą sie z nim 
tutaj tylko z nadludzka — rzec 
można — 

dobrocią i miłością. 
Laboratorium zakładu przed 

stawia sie jak istnv gabinet 
czarnoksiężnika: elektryczne 
aparaty, drabiny poruszane me 
chanicznie, ruchome rusztowa­
nia, buteleczki i taiemnicze wa 
nieuki znajdują sie tutaj obok 
siebie w pozornym nieładzie. 

Zapornocą specjalne! elektro 
terapji udaje się tutaj przywró­
cić funkcje resztkom nozostałe 
go mózgu. Ludzie dorośli uczą 
się tuta! ponownie chodzić, w i ­
dzieć, mówić, tworzyć i my­
śleć. 

Tajemnica pomvślnvch wy 
ników leczenia polesra na tern, 
że 

wyłącza s|e ztinełnie 
dotknięte części mózjru. a po­
zostałe nieuszkodzone fragmen 
ty (odcinki) kształci w tym kie 
runku, bv całkowicie zastąpić 
mogły brakuiace. 

Ze wszystkich cywilizowa­
nych krajów świata nanływają 
do Wiednia naukowe komisje 
dla zbadania i przestudiowania 
pomyślnych rezultatów prze­
prowadzonych tam kuracyj. 

Archiwum zakładu mieści o-
pisy 43000 wypadków chorób 
na tle uszkodzenia mózgu. 

Jest to nietylko wielkie bo­
gactwo, nieoceniony -skarb dla 
nauki, ale i pocieszaiaca na­

dzieja dla całei ludzkości, bo­
wiem wszyscy współcześni, ży 
jącv w dobie automobilizmu, 
motocykli, samolotów, są dziś 
— zwłaszcza w większych 
miejskich środowiskach — u-
stawicznie narażeni na niebez­
pieczeństwo 

clcżkiel rany słowy. 
Studia i pomyślne rezultaty 

leczniczej metody wiedeńskich 
profesorów sa stad podwaliną 
nadziei dla ratunku nałnieszczę 
śliwszego rodzaiu chorvch. 

XX 

Bitwa na dachu 
fabryki. 

Nieudana ucieczka 
trzech opryszków. 

O niezwykłej historji opo-
wiadają obecnie dzienniki lon­
dyńskie. 

Oto do gabinetu dyrektora 
fabryki żarówek elektrycz­
nych dostali się we wczes­
nych godzinach porannych 

trzej włamywacze. 
Zupełnie spokojnie zajmował! 
się właśnie wypróżnianiem 
zawartości kasy podręcznej, 
gdy wtem spłoszył ich stróż 
fabryczny, który przyszedł, 
aby posprzątać w pokoju dy­
rektora. 

Złodziejska trójka dostała' 
się w ucieczce 

na strych, 
ale tutaj dopadł ją dozorca. 
Dzielny człowiek nie uląkł sie 
przewagi i gorliwie począł do­
bierać się do skóry rzezi­
mieszków. Musiał jednak ulec 
przemocy i padł ogłuszony po 
tężnym ciosem. 

Bandyci przez okno strychu 
wydostali się na dach. Ale do­
zorca ostatnim wysiłkiem do­
wlókł się do telefonu i zaalar^ 
mował policję. 

Na dachu fabryki rozpoczę­
ła się regularna walka. Z tru­
dem zdołano ująć /uchwałą 
trójkę. 

Dwie panienki w szponach 
handlarza żywym towarem. 

ManJi d żywym towarem we 
Francji, który w ostatnich cza 
sach dzięki zapobiegliwości 
władz podupadł zunełnie, wy ­
stępuje obecnie znowu w peł­
nym rozkwicie. Liczba zaginio 
nych dziewcząt 

wzrasta z dnia na dzień. 
Policja francuska zmuszona by 
fa urządzić osobne oddziały, 
abv położyć kres owemu ha­
niebnemu procederowi. 

Z miejscowości Dleudonne 
w południowej FrancII. dono­
szą o romantycznych wprost 
szczegółach handlu dziewczę­
tami. 
Przed trzema tygodniami zgl 

neły tu dwie panienki z pew-

Dr. med. Rakowski 
T e l . 27 -81 . 

Specjalista chorób uszu, nota, gardła 
' i płuc. 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr . 9 . 

Przyjmuje 12—2 i 5—7 

AKUSZERKA PIPIKOWA 
przyjmuie zamówienia oraz na ma­
saże. Piotrkowska 132. 

Przed wyborami prezydenta Stanów Zjednoczonych 

nej zamożnej rodziny. Ostatnie 
widziano Ja na dworcu w to­
warzystwie 

elegancko ubranego 
meżczvznv 

— od tego czasu iednak wszel 
ki ślad za niemi zaginał. 

Przed kilkoma dniami otrzy 
mała matka iednei z uprowa­
dzonych wiadomość z " i r s y l j i 
że córka jej znaidine^.'*'''- rnie 
szkaniu agenta, dokac ią spro­
wadzono podstępnie fałszywe-
mi obiecankami. Równocześnie 
błaga ona o pomoc i przysłanie 
nicniedzy na drosrc nowrotną. 
Miała bvć, wywieziona przez 
owego agenta do Arecntyny. 
Zdołano nieszczęśliwa wydo­
być ze szpon łotra, natomiast 
druga jej ofiara, a kuzynka pici 
wszei została iuż wysłana dc 
jednego z lupanarów eeipskich. 

Dzięki ujęciu oweero handla 
rza źvwvm towarem, zdołano 
wpaść na ślad międzynarodo­
wej szajki, działaiacei niezwy­
kle sprawnie, a grasującej prze 
deWszystkiem we Francji po­
łudniowej i w Jugosławii. 

A l Smith demokratyczny kandydat wyborczy na prezydenta S t a n ó w Zjednoczonych 
(w pośrodku. „d i ic la dziennikarzom wskazówek, co dn „ y . . . p r o p a g a n d o w e j 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Cezlelnlana 43. tel. 41-32. 

specjalista chorób skórnych, wene­
rycznych 1 moczoołclowych. Naświe 

tlanie lampa kwarcowa. 
Dla pań od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przyjmuie od eodz. 8—10 I od 5—8 

S t a r z e c n i e m ó g ł p r z e ż y ć 
śmierci ukochanej wnuczki. 

Onegdaj dokonał tutaj samo 
bójstwa 85-letni emerytowany 
urzędnik. Charles Price. 

Price posiadał nieedyś bar­
dzo liczną rodzinę oraz ośmio­
ro dzieci. Dziwnvm zbiegiem o 
koliczności zdarzyło sie. że sę­
dziwy starzec przeżył wszyst­
kie swoje dzieci. 

Osłoda jego starości bvla 
14-letnia wnuczka, córka naj­
młodszej córki, zmarłej przed 
laty. Dziewczyna uczęszczała 
do szkół i.odznaczała się 

wielkiemi zdolnościami. 
Do dziecka był bardzo orzywią 
zanv. 

Przed kilku tygodniami dzie 

wczyna przeziębiła sie nagle i 
dostała zapalenia płuc. Mimo 
energicznej pomocy lekarskiej 
zmarła niebawem. Starzec tak 
przciał sie tvm nowvm ciosem, 
iż postanowił 

odebrać sobie żvcie. 
Uczynił to. skacząc z drugiego 

Wieczorne rozrywki Łodzi . 
Teatr miejski — ..Pieniądz leży na U-

licy". 
Teatr Kameralny: — „Szczęścia Fra­

nia". 
Teatr Popularny: — ..Żołnierz kró­

lowej Madazaskaru". 
Mlclskl Kinematograf Oświatowy. 

Syn marnotrawny. 
Dla młodz. — Żyd wieczny tułacz. 
Pocz. seansów: o zodz. 4. 6. 8 l 10. 
.Apollo": — Apasze parvscv. 
Pocz. seansów: o eodz. 4. 6. 8 I 10. 
..Caslno": — Szpiedzy. 
..Czary": — Córka rabina. 
Pocz. seansów: o codz. 4. 6, 8 I 10, 
„Corso": — Zdrada. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30. 
..Capltol": — I. Za kulisami. II. Ka­

prys milionerki. 
..Dom Ludowy": — Ślub. którego nie 

było. 
Pocz. seansów o zodz. 5 i pól p. p. 
..Orand-Klno": 

Niepotrzebny Człowiek. 
„Luna": — Arcyksiaźe jedzie. 
..Mimoza": — Oórn rezerwiści. 
..Odeon": — Zdrada. 
Pocz. seansów: o codz 4. 6, 8 i 10. 
Paln?e: — ..Trnbce usta". 
..Resursa":—Do cżejto tęskni kobieta. 
..Splendid": — Idiota. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00 
SprfłdzMnln Pracown. Państwowvdi 

Svn Szeilca. 
Pocz. sennsów: 4.30. 6.30. 8 15. 10.00 
Wodewil": — P^ymond Orifflth. 

zmarł nazajutrz w 

aiożyciel i wydawca: Jan Stypułkowskl 
'edakto' - naczelny: Franciszek Prohst . 

obrażenia 
szpitalu. 

Starzec mimo ośmiu krzv>v 
ków z o k ł a d e m . c i c s 7 v ł się je-

v- ;w-.y.in i u . ai \M(.zai; z urugiego;szcze d o s k o n a ł e m z d r o w i e m i 
pietra. Odniósł bardzo ciężkie'posiadał umysł jasny. 

Odbito na własnej maszynie rotacvjnei 
przy ul. Zawadzkie! Nr 3 Za redakcje I wydawnictwo odpowiada 


